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Święty Franciszek.
Gwarzy cicho wielki bór,
Drzewa gną wierzchołki swe,
Z głębin ptaków płynie chór, 

Leśne stawy toną w mgle. 
Rosochaty  jeleń mknie.
Gdzieś od skał, od szczytów gór, 
Źródło leśne szumi wtór, 
Wszystkim głosom, wiatrów grze. 
A przez bory idzie wolno 
Mnich w kapturze, w lichej szacie, 
W ręku kw iatów  wiązkę polną,
W ręku niesie krzyż i prawi,
Jak to Chrystus ludzi zbawi,
Jak ich zbawi przez Golgotę,
I jak kiedyś w majestacie 
Znow u zstąpi—Zorze złote.



W yszły przeciw słuchać mowy, 
Uciszyły się dąbrowy,
W strzymał strumień w biegu fale 
Zabłysnęły  kwieciem hale.
Jeleń stanął, w trawie klęka, 
Wszystkie ptaki skrzydła złożą, 
Zasłuchane w mowę Bożą.
N aw et łania się nie lęka,
Przybieżała też sarenka.
Tuż przysiadły dwa gołębie,
Niebo, ziemia, lasów głębie,
Górskie szczyty, wód odmęty, 
Zasłuchane w głos ten święty,
Z zwierząt wszystkie tu przybiegły, 
Wiatry cicho, cicho legły,
A Franciszek Boga sławi,
O  miłości mówi P an a ,
Cichnie ziemia zasłuchana,
A on prawi, prawi, prawi. —  
G w arzy cicho wielki bór,
G w arzy  cicho wielki las,
Źródło  leśne szemrze wtór,
Pieśń odbija echem głaz.
Wszystkie ptaki w jeden chór, 
Powtarzają hejnał wraz,

„Bóg ukochał, kocha  nas“
A śpiew leci aż do chmur.

Zbigniew Topór.



K A Z A N I E
na rozpoczęcie Tridium przed uroczystością  

św. O. Franciszka, kończącą Jubileusz.
(Nauka dla tercjarzy).

Za dwa dni skończy się już piękny okres franciszkań­
skiego Jub ileuszu ,P rzebrzm ią  już peany, ku czi „B iedaczy­
ny* Franciszka z tysięcy serc się wyrywające i z lewające 
się w jeden hymn podziwu i uwielbienia dla tego praw dzi­
wego miłośnika Chrystusa i Jego  Ewangelji. W sercu p o ­
zostanie b łoga  pamięć tych rzewnych i nieziem ską ra d o ś ­
cią i rozkoszą upajających dni, k tóreśmy spędzili u stóp 
Franciszka św., na rozważaniu Je g o  p rzep ięknego  żywota 
i Jego nieśmiertelnych ideałów.— Gdy na te  uroczystości 
patrzymy dziś, stojąc już na krawędzi roku jubileuszowego 
omal, że dziwnem nam się wydaje, że ów, który się uw a­
żał za wielkie nic; ów, który szukał tylko wzgardy u ludzi; 
ów, który zapomniał zupełnie o sobie, by móc kochać na- 
dewszystko B oga— jest dziś na wszystkich ustach, zajmuje 
wszystkich, porywa i zachwyca, i to nietylko katolików, 
ale i ludzi wrogich Kościołowi katolickiemu, protestantów. 
Ba, chcą go  sobie nawet przywłaszczyć, a nagiąw szy s to ­
sownie do swoich zapa tryw ań  m odernistycznych, obdarzyć 
tytułem  „swego św ię tego". Lecz tak przedstawiony św. 
Franciszek, ani jest Franciszkiem, ani św ię tym —  jak za­
uważa papież Benedykt XV.— Czemże tedy  się to dzieje, iż 
człowiek prosty, nieuczony, z lichej umbryjskiej mieściny po= 
chodzący, staje się tak g łośnym  po wszystkiej ziemi, wśród  
wszystkich chrześcjańskich ludów, mimo, jż sławy nie szu­
kał, ale przeciwnie, pilnie jej unikał? Czemżeż się to dzieje?

Oto, bo  Franciszek jest człowiekiem napraw dę wiel­
kim, jest  reform atorem  zepsutego  średniowiecza przez swe 
trzy zakony. Przez nie i z ich pom ocą gasnącą  wiarę ży­
wym rozpalił on wśród świata płomieniem, zapom nianą mi­
łość Boga i bliźniego na nowo rozniecił, oraz w niemoral- 
ności i zepsuciu brnące społeczeństw o ludzkie podźwignął i 
w yniósł z bagna zmysłowości na wysokie wzgórza dosko-
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nałości  ewange l i czne j ,  na po d n ie b n e  szczyty h e r o ic zn e go  
zaparc ia  i b e z in te re so w ne j  mi łośc i  bl iźniego.  S w ą  p r os t o tą  
i p ok o rą ,  a p r z y te m  a p o s t o l s k ą  iście gor l iwośc ią  potraf i ł  
po r w a ć  n ie jako  ca łe  ó w c z e s n e  s p o łe cz eń s t w o  do  n a ś l a d o w a ­
nia sw y ch  wznios łych  cnót ,  tak,  iż ze w sz ą d  ga r n ię to  się 
d o ń  z p r o ś b ą  o p rzyjęcie  d o  założonych p rzezeń  d w u  za ­
k o n ó w .  Po n i ew aż  atoli  wszyscy nie mogl i  opuśc ie  sw y ch  
z w ią zk ów  rodzinnych ,  by w d o s k o n a ł e m  ubós twie ,  czys tośc i  
i b e z w z g lę d n e m  p o s ł u s ze ńs tw ie  p rowadz ić  życie zako nne ,  a 
t ak z a d o ść uc zy n ić  s w e m u  g o r ąc em u p ragn ien iu  dążen ia  d o  
doskon a ł ośc i ,  więc  t r zeba b y ł o  dla nich coś  i n n e g o  o b ­
myśl ić,  wyszukać  środek,  k tó ry b y  i ich p r agn ie n ie  z a s p o k o ­
ił i pogodz ić  się da ł  z ich d o m o w e m i  ob ow ią z ka m i .  W t e d y  
to,  za Boż em na tchn ie n ie m,  zak ła da  Franc i szek  Zakon  III ci, 
braci  i s iós tr  p ok u tu ją cyc h . — O t o  dzieje po ws ta n ia  tej n o ­
wej  instytucj i ,  instytucj i ,  w której  szeregi  papieże w s z y s t ­
k im  za c i ąg ną ć  się r adzą gorąco ,  i od  jej p o m y ś l n e g o  r o z ­
woju rozwój  Kośc ioła  za leżn ym p o n ie k ą d  nazywają .

Zak on  III—to i s totnie  o r yg in a l na  ins tytucja,  p r z e d  św. 
F ra n c i sz k ie m  nie widziana,  o jakiej  za łożeniu  żaden  zako-  
n o d a w c a  nie  po m y ś l a ł  do tychczas .  Ze w zg lę d u  na czas 
sw e g o  p o w s ta n ia  jes t  on stary:  wszak  zg ó rą  700 lat  już t rwa,  
al e m i m o  to  o d p o w i a d a  d o s k o n a l e  dz i s i e j szy m w y m a g a ­
n iom,  zwłaszcza p o  u zu pe łn ie n i a ch  regu ły ,  d o k o n a n y c h  przez 
j e d n e g o  z na jwiększych  s o c j o l o g ó w  os ta tn ich  cz as ów ,  p a ­
p ieża L e o n a  XUI. ( D o w o d e m  na  to  je st  fakt,  iż kalwini  
n a w o łu j ą  się g r o m k o  d o  zakładan ia  w śr ód  swych  wier ­
ny ch  III Z ak on u  św. F ranc iszka ;  i r zeczywiście pows ta je  
t e rc j a r s two  p ro tes t anc k ie )  Ta ak tua lność  III Z a k o n u  je st  
j e d n ą  z cha rak te rys tycznych  j e go  cech i o n a  to  sprawia ,  że 
j ak E w a n g e l j a  n ig d y  nie s tan ie  się p rzestarza łą ,  p o d o b n ie  
i III Zakon ,  g d y ż  j e go  p o d s t a w ą  j e s t  w łaśn ie  n igdy m e  
t r acąca  świeżośc i  Ew ange l j a .

S tą d  też r óżn yc h  wiekó w pap ieże ,  a szczegó ln ie  ki lku 
osta tn ich  czasów,  wielkie  pok łada l i  nadz ie je  w tercjarstwie,  
n a z y w a j ą c  je Arm ją  C hr ys t us ow ą ,  M a ch a b eu sz am i  czasó w 
dzi s i e j szych,  k tó r ych  za d an ie m  jest  od p i e ra ć  zw y c i ęs ko  z ł o ś ­
l iwe zakusy  w ro g ó w  Kościoła ,  o raz  sw em  um a r t wi o n em ,  
s k r o m n e m  i u b o g ie m  życ iem walczyć z g łó w n em i  wada mi ,  
cechu jąc emi  na sz e  czasy,  t. j. z z a m i ł o w a n ie m  ro zk os z y  
zm y s ło w y c h  i n i e po m ie rn e m  pr ag n ie n ie m  bogac tw.

Dobrze ,  pow ie  k toś ,  ale j akże  tercjarz ma  sp e ł n ić  to
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s w o je  za dan ie ?  Dużo  j e s t  po  t em u spo so b ów ,  al e n a j p e w ­
n ie j szy  i na j sku teczn ie j szy— to ch y b a  d o b r y  p rzyk ład ,  w e ­
d łu g  tego,  co  m ó w i  ł a cmsk ie  przys łowie :  „Verba mo ve n t ,
ex e m p la  t r a h u n t“ — słowa  porusza ją ,  p r zyk łady  p o c i ąg a ją ,  
p o r yw aj ą .  Że zaś szczególnie  d ob ry  p rzyk ła d  m a ją  d a w a ć  
c z ło n k o w ie  III Z ako nu ,  nie wyk luczając na lu ra ln ie  i i n n y c h  
s po so b ów ,  p r z e k o n a m y  się, r oz g lą dną w sz y  się nieco,  jak w y ­
g lą d a  duch św.  F ranci szka ,  k t ó r ym  ożywiony  jest,  ma być 
III Zakon .

F ra n c i sz ek  św.— to  ge n j usz  mi łości ,  n i ezg łęb ione j  mąż 
pokory ,  za pa r c i a  się wzór  n ie d o śc ig ły ,  g o rąc y  wielbiciel  i 
a p o s t o ł  u b ó s t w a ,  ew a n g e l i s t a— mis jonarz żarl iwy.  T o  są nie- 
k ió re  ty lko,  waż n ie j s ze  rysy  „Biedaczka"  z Asyżu.

Z a k ł a d a j ą c  św. F ra nc i sz ek  swój III Z ako n ,  chciał,  by 
j eg o  c z ło n k o w ie  byli  n a ś la d o w c a m i  j e go ,  tak,  j ak O n  C h r y ­
s tusów.  By więc  pos i ad a l i  p r z e d e w sz y s tk ie m  gorącą  miłość  
Boga ,  a bliźnich dla Boga.

M i ł o ść — to  cno t a ,  której  światu obec n ie  b a rd zo  brak.  
C z e m u ż  b o w i e m  w s tosu nk ach  między  p a ń s tw a m i  kieruje 
fałsz i ob ł uda ;  i p o ś r ó d  różnych t e g o  s a m e g o  narodu  s t r o n ­
nic tw po l i t y cz ny ch  n iedowi e rz an ie ,  zawiść  i cze rn ien ie  j edni  
drug ich ;  m ię d z y  k lasami  s p o łe c z n e m i  zażart a wre walka i 
co raz  to  g łę bsza  rozdz ie la je p rzepaść ;  w ś r ód  polskich,  ka ­
tol ickich rodzin  tyle kłótni ,  swarów i pieniactwa?!  C z e m u  
to  w sz ys tk o  i s tniej e w p ań s t w ac h  i n a r o d a ch  katol ickich  lub 
p rz y na jm ni e j  ch rześc iańskich?  C z e m u ? !

Oto ,  b o  duch E w ange l i i ,  duch  miłości  i poko ju  n i e m a  
t a m  przys tę pu ,  bo  z życia tak p ry w a tn e g o ,  j ak  i p u b l i c z n e ­
g o  u s u n ię to  Ch ry s t us ow e  p rzykazan ie  mi łości ,  a na jego 
mie jscu za p a n o w a ł  duch „świata  t e g o “ , duch n ie zgo dy ,  za ­
zdrośc i  i wza jem ne j  nienawiści .  C h r y s tu s o w e  „ P ok ó j  mój  
da j ę  wam,  pokó j  mój  zos tawuję  w a m “ ob ce m jest  w dzi ­
s i e jszych chrześc i j ańsk ich  spo ł ecz eńs tw ac h ,  a w ś r ó d  s p o ­
ł e cz ny ch  wars tw  szczególnie .  N ie  p o m n e  n aw e t  o w eg o  has ła 
cz ys t o  r o z u m o w e g o :  . w  j edności  siła* rozdz iela ją  się omal  
co dz ie n n ie  i na p różną ,  bezce lową ,  a p rzyn a j mni e j  n i e ra c j o ­
n a l n ą  wa lkę  zu ż y w aj ą  siły i ene rgję ,  które g d y b y  w d o b ­
rym  u ży t o  celu,  wn e t  zmi en i łob y  się „obl icze ziemi*. .

Otó ż  Fra n c i s z k ow yc h  te rc j arzy za da n i em  jest  s iać zło­
te  z i a rno  mi łości  b l i źniego ,  d o b r y m  przed ewsz ys tk iem p r z y ­
k ł a d e m .  Kto  n ie  zachowuje  mi łośc i  p rzykazania ,  t en nie jest



326

p r a w d z i w y m  s y n e m  czy có rk ą  św.  F ranc i szka ,  ten n ie  j e s t  
d z ie c k i em  g o d n e m  tak św ię te g o  Ojca  i P a t r j a rc hy .— Clirys- 
t u ś  r z e k ł :  „P o t e m  poz na ją ,  żeście uczn iami mo im i ,  jeśli mi łość  
j edn i  ku  d rug im mi e ć  będziecie*,  a podobn ie  m ó g ł b y  p o ­
wiedz ieć  i n asz  św ię ty  Ojciec ,  g d y ż  życie  J e g o  wypełnia  
se ra f i czna miłość,  a i r eguła  t e r c j a r s k a — jak w sp o m n ia łe m  
już—zupe łn ie  n a  Ew an g e l j i  op a r t a .— Ja k iż  to  wzn ios ły  i p i ęk­
ny  cel  i za dan ie  n ie ść  u ko j en ie  zbo l a ły m,  s t r ap io ny m  s ło w a  
po c i ec hy ,  mi łość  p r o m i e n n ą  ty m,  k tó rzy  jej  najbardzie j  p o ­
trzebu ją ,  za k tó rą  t ę sk n i ą  i której  p ragną ,  a zna le źć  m e  m o ­
gą,  b o  nie wiedzą  gdz i e  szukać .—

A mi łości  p o t rze b u j e  ludz ka  na tura ,  i już Bóg  wlał  jej 
to  n icze m n ie za pe łn io ne  p ragn ien ie ;  z d o ś w ia d c z e n ia  t eż 
wiemy,  że n iczem nie m o ż n a  so b i e  ludzi  tak ująć,  jak m i ­
łością .  G d y  więc ludzie,  k tó r y m  p r a w d y  Boże  są  o bce ,  
u jr zą  d o b r y  nas z  p r zyk ład  bez in te re so w ne j  mi łości  b l i źniego,  
jeśl i  ci ludz ie  b ę d ą  mieć t r oc hę  dobrej  woli ,  z a p r a g n ą  na-  
p e w n o  na s  n a ś la d ow a ć ,  cho c ia żb y  d l a t e go ,  by o s i ą g n ą ć  t en 
s p o k ó j  i t ę  p rze dz iw ną  r a d o ś ć  życia,  jakie p ły n ą  z mi łości .  
Że  w na sz yc h  czasach  tak m a ł o  C h r ys tu s o w e g o  p o ko ju  —  
nic w tern d z i w n e g o ,  bo  miłości  n iema .  Niech  j eno  mi łość  
ta t ę c z o w y m  s w y m  b la sk i em  o p r o m i e n i  życ ie  n a s z e — s p r o ­
wadzić j ą  zaś  naszem,  dzieci  św.  F ranc i szka  j e s t  za dan ie m - 
w n e t  i bu rz l iwe  i pe łn e  zam ie sze k  czasy m in ą  b e z p o w r o t ­
nie.  N i e  da się to  uczyn ić  w roku lub dwu la t ach— to p r aw -  
d a —ale z czasem,  powol i ,  a sy s t e m a ty c z n ie  mi łośc ią  i t e g o  
d ok o n a ć  można .

J a k  już wyżej  w s p o m n ia łe m ,  czasy dzis iejsze cechuje  
n i e n a s y c o n a  żądza  ro zkoszy .  W sz y s tk ie  us i ło wa n ia  i za b ie ­
gi zd ąż a j ą  d o  t ego ,  by ciału d a ć  jak największy s top ień  
używania ,  by  o s i ą g n ą ć  jak na jw ię k sz ą  s u m ę  zm y s ł o w eg o  
upo jenia .  N ie  p rzebie ra  się t eż  w ś r odkach ,  k tó reb y  m o g ł y  
pos łużyć  d o  t e g o  celu.  Kłamstwo ,  oszus two ,  po ds t ęp ,  płas-  
kość ,  obłuda ,  l ichwa i p o d ło ś ć — w szys tko  to jest  d o z w o lo n e ,  
g dy  idzie  o zasp ok o je n ie  niskiej ,  zwie rzęcej  namiętności .  
T a k a  j e s t  dz i s i e j szego  świata etyka!  Za te m  nic dz i wne go ,  
że zw yr od n ie n ie ,  s ze rzo ne  p r zez  w rog ów  Chrys t j an izmu,  
po s t ę pu je ,  że o ch rz eśc jań sk i em  u m ar t wi en i u  i pokuc ie  ina ­
czej s ię dzi ś  n ie  mó w i ,  jak ty lko  z sz yd ers tw em ,^  j ako o  
zaby tkach z a co f an e g o  i ob sk u r n eg o  fan a t yzm u w iek ów  ś r ed ­
nich,  że wszys tko ,  co n i e g o d z iw e m  nazywal i  nasi  ojcowie 
dzi ś  t e m u  z w e r w ą  p rzyklasku ją .
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I tu zn ó w  o g r o m n e  o tw ie ra  się  p o le  p racy  dla ter- 
c ja rs tw a.  D uch  u m ia rkow an ia ,  u m a r tw ie n ia  i pokuty ,  jaki 
w in ien  ożyw iać  brac i  i s io s try  111 za k onu ,  m a b yć  n ie jako 
o d p o w ie d z ią  n a  z ło w ro g ie  has ła ,  ku ltow i cia ła  h o łd u ją c e .  
S to so w an ie m  się do  p rzep isów  K ościo ła  co  d o  u b io ró w ,  
un ik a n iem  zakazanych  tańców , s k r o m n o ś c ią  w s ło w ie  i c z y ­
n ie n iech  w skazu ją  b iednym , z a ś le p io n y m  zw o le n n ik o m  te g o  
św ia ta ,  że d roga  użycia ,  k tó rą  oni z d ą ża ją ,  szczęśc ia ,  ni 
n a w e t  z a d o w o le n ia  n ie daw a .  G d y  zaś  III zakon  w z ro śn ie  w 
liczbę p raw dziw ych ,  d u ch e m  F ra n c isz k o w e g o  u m artw ien ia  i 
p o k u ty  o żyw ionych  cz łonków , g d y  ci cz łonkow ie  p o d o b n ie ,  
jak  św  O jciec ,  p rzeszed łszy  sk ro m n ie  p rzez  m ias to ,  mówił,  
iż sk u te cz n ie  pow iedz ia ł  kazanie ,  sw em  s k ro m n e m  um artw io-  
n e m  ży c ie m  b ę d ą  dla św iata c iąg łe m  n ie jako  u p o m n ie n ie m  
— o, w ó w cza s  Z ak o n  te n  w yda p lon, g o d n y  tak iego  s iew cy, 
jak im  b y ł  P a tr ja rc h a  z Asyżu.

N ajbardz ie j  z c n ó t  ukocha ł św. F ra n c isz e k  u b ó s tw o  i 
p ro s to tę .  T oć  u b ó s tw o  „ p a n ią ” sw ą i „ob lub ien icą  zw ykł 
był nazyw ać .  I p o to m s tw o  J e g o  d u c h o w e ,  sy n o w ie  i córki 
z a m iło w a n ie m  tych c n ó t  pow inn i się  o d zn a cz ać ,  zw łaszcza  
dziś ,  k ie d y  w sze ch w ła d n ie  p an u je  n iczem  n ie n a s y c o n y  g łó d  
p ien iędzy ,  te n  M o lo c h  s traszny ,  k tó ry  j e d n y c h  p o p y c h a  do 
o k ro p n y c h  zbrodni,  in nych  zaś  rzuca na  p a s tw ę  nędzy . Dziś 
w ięcej m oże, niż k ie d y k o lw ie k ,  p o trzeba  z tej w łaśn ie  s t r o ­
ny  d o b r e g o  przyk ładu . W sza k  o b e c n ie  to  ty lk o  c o ś  warte ,  
c o  p rzynos i  zy sk  m a te r ja lny ;  s t ro n a  d u c h o w a  ludzi n ie  in ­
t e re su je  wcale, by le  ty lk o  m ó c  uczyn ić  sob ie  życie najprzy-  
je m n ie jsze m  i n a jw y g o d n ie js z e m ,  ch o ć b y  i sk ó rę  z e d rz e ć  z 
d ru g ieg o ,  jak  się  to  m ów i.  Że drug i nie ma kaw a łk a  ch leba  
t o  w rac h u b ę  n ie  wchodzi,  bo  co  to  m o ż e  ko g o  obchodz ić?!  
B o ż e  Ty dobry!  D o  cz e g o ś m y  to już  doszli! S ob k o s tw o ,  l ich ­
w a, p a s k a r s tw o — to  w szys tko  pochodz i z chciwości,  ab y  z e ­
b rać  jak  najwięcej g rosza ,  a p o te m  używ ać, u żyw ać  bez 
końca .

I tu  w łaśn ie  o g ro m n ie  k o rzy s tn e  z a s to so w a n ie  ma św. 
F ra n c isz k a  d u ch  ubós tw a .  T erc jarz  b o w iem  b ie d n y  na  u b ó s t ­
w o  n ie  b ęd z ie  narzekał ,  b o g a tsz y  b ę d z ie  w sp ie ra ł  uboższych  
o d  s ieb ie ,  a żaden  do  sw eg o  m ien ia  n ie  będ z ie  p r z y w ią z y ­
w ał się n i e p o r z ą d n i e . '  P o tra f ić  dz iś  w y tłu m a cz y ć  zbo lszew i-  
cza łym  ż y w io ło m  p o trze b ę ,  a raczej tw ard ą  k o n ie zn o ść  n ie ­
rów nośc i  s p o łe c z n y c h - w ie l k a  i n iezm iern ie  t ru d n a  to  rzecz.  
C ie rp l iw e m  zn o sze n iem  u b ó s tw a  — b ie d n y ,  a m iło s ie rdz iem
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chrześc jańsk ie rn  i r ac jona lnem,  poży tec zne m używa niem dó b r  
d o c z e s n y c h —b o g a t y  win ien  uczyć  tych,  k tórzy  zacnośc i  
u b ó s tw a  nie  po jmują .  Tu g o d n y ' i  o d p o w i a d a j ą c y  s w e m u  p o ­
s ł a n n ic tw u  t e rc jarz  n a p r a w d ę  więcej  zdz ała,  niż ks iądz,  bo 
t en  osta tn i  ani  d o s t a ć  się wszędzie  nie może ,  ani  wszy s t k im  
przy  swych  kapłańskich o b ow ią z k a c h  s łużyć nie może .  T a m  
w łaś n ie  dla te rc jarzy  po le  działania .  C ichą ,  p e ł n ą  p o św ię ce n ia  
p r acą ,  w s p o m o ż e n ie m ,  a n a d e w s z y s t k o  u m ia r k o w a n e m  i sk ro m-  
n e m  życ ie m zysk a ją  d u sz e  swych  bliźnich,  dusze,  za k tó re p rze ­
cież Chrystus  umarł ,  a o n e  mo ż e  o tern na w e t  n ie  wiedzą ,  
w k a ż d y m  zaś razie nie m yś l ą :  t ak z a g r ze b a n e  w  t roskach
0 chleb  p o w s z e d n i  1

*  *
*

O to  rys  ducha ,  szkic n ie do k ła d ny ,  bo  po b ie żn y ,  tej 
p r z e p ię k n e j  F ra nc i sz ka  św. postaci .  W  ty m  wzorze  u tkwi jmy  
m o c n o  nasz wzrok,  m y  J e g o  d u c h o w e  dzieci ,  i i de a ły  J e g o  
w n a s z e  życie wcielić us i łujmy .—A p o s t o ło w a ł  św. Pa t r j a rcha 
s ł o w e m ,  ale b e z  p or ów na n ia  więcej  p r zyk ładem .  Wielkie  j e s t  
t e rc j a rzy  zadan ie ,  by m u  p od o ła ć ,  t r zeba p rze jąć  się na jp ie rw 
d o  g łę b i  du che m Fra nc i szka ,  d u c h e m  miłośc i ,  po kor y ,  zaparcia 
się,  u b ós t w a  i p r os to ty ,  a n a s tę p n i e  chc ieć  kor zys ta ć  z n a ­
d a r z a j ą ce j  s ię  sp os obn ośc i  d o  czyn ien ia  dobrze ,  k iedy m i a ­
n o w i c i e  r oz t r op n o śc ią  k ie ro w a n a  gor l iw ość  czy miłość,  s ł o ­
w e m  czy u c z yn k ie m  n a ka że  im za jąć się s p r a w ą  swoich  
b l i zkich,  cz y to  by im p o m ó c  p o d ź w i g n ą ć  się z g rzechu ,  
c z y t o  by im p r z y p o m i n a ć  cel na s ze go  życia,  o  k tó ry m m o ż e  
n i e j e d n o k r o t n i e  z a p o m in a ją ,  czy wreszc ie  by  im wskaz ać  
e w a n g e l i c z n ą  d os kon a ł ość .

W t e d y  g o d n i e  o d p o w i e  swym za r l a r io m  III za kon ,  
w te d y  z ju b i l eu sz ow yc h  u roczys tośc i  p r a w d z i w ą  odn ie s i e  
o n  ko rz y ść ,  g d y  z a cz e r p n ąw sz y  u Se ra f i cz neg o  Ojca  siły
1 ro zm a ch u  w zbożnej  pracy,  p rzy k ła dem  cno t l iw ego  życia  
in n y c h  d o  s w e g o  g r on a  pociągnie ,  aże by  swą  akc ję  zb a w ie n ­
n ą  jak na jba rdzie j  rozprzes tr zenić ,  by w t en s p o s ó b  p r zy ­
c z yn i ć  s ię  do  p rzyśp ie sz en i a  Kró les twa  Bożeg o  na ziemi .

O  święty nas z  Ojcze F ranci szku!  Wyj rzyj  z w ys ok ie g o  
n ie b i os  p r zy b y tk u  na g r o m a d k ę  Twą,  k tórą wybra łeś ,  by 
T w o j e m i  k r ocz y ła  ś l adami ,  n a  nią we jrzyj  ł a ska w ie  i jej p o ­
c z y n a n i o m  racz w y je d n a ć  Bo ż e  b ło g o s ł aw ie ń s t w o ,  a i sw e g o  
n ie  odm awi a j .  O  Mis t rzu ,  Pa t r j a rch o  nasz  i Ojczel  Amen .

Poznań. 0 . Justyn Ma Nazim
Franciszkanin.
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f is  roezn ieę  śm ierci
W ieleb n e g o  S ług i B o ż e g o

Rafała Chylińskiego.
Zwy kł  był  m a wi ać  do  księży ojc i ec  Rafa ł  Chyl iński ,  z a ­

chęca jąc  ich, by  w sw y c h  nauka ch  częs to wsp om ina l i  o M a t c e  
Bożej ,  że  „kto w kazan iach  nie z a p o m in a  o Marj i ,  t e m u  
O n a  w y b ła g a  szczęś l iwą  ś m i e r ć 1*.

Ziści ło się to na N im  sa m y m .  U m ie ra ł  tak spo ko jn ie ,  
t ak c i cho i b łogo ,  że s k o n a n ie  J e g o  można  nazwać  za p e w ­
n y m  u c z o n y m  h i szpańskim „Zdr ze mni ęc ie m się w śr ód  ludzi ,  
a  p r z e b u d z e n i e m  w śród  an i o łó w " .

K ościół O.O. Franciszkanów w  Łagiewnikach  
od strony północnej.

P rz e d e w sz y s t k i e m  nie ba ł  się śmie rc i ,  o w sz e m  w y ­
g l ąd a ł  jej, oczekiwał ,  p ragnął .  Śmie rć  mia ła  go  B o g u  od dać ,  
a On  T e g o  Boga  mi łował  ze  wszys tk iego  se rca ,  ze w s z y s t ­
kiej duszy,  ze wszystkich  sił swo ich  i T em u  B o g u  służył ,  
T e m u  jedyn ie ,  ca łkowicie,  bez  zas t r zeżeń  j ak ichko lwiek,  więc  
c i eszył  się,  że G o  już zobaczy  i po łączy  się z N im  na  wieki .  
W  os ta tn im ty g od n i u  życia,  nie m o g ą c  się już do cze ka ć  tej sobo-
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ty,  w k t ó r ą  miał  umrzeć ,  jak sam  przepo wie dz i a ł ,  pyta ł  s i ę  
k i lkakro tn ie  od w ied za ją cy ch  g o  „jaki  to dz i eń  dzisiaj  m a ­
m y " .  T a k  mu s ię  już d łużyło .

I żalu nie odczuwał ,  że mus i  wszys tko zos tawić  i 
umie rać,  bo  O n  zupe łn ie  nic n ie  miał  i n ie  chcia ł  mieć.  „ W y ­
s ta rczy  mi,  g dy  m a m  się cz em  okryć ,  o resztę n i e  d b a m ' ,  
to  w ła s ne  J e g o  s łowa.  A że wprow ad z i ł  je w życie ,  ś w i a d ­
czył  o  tern p r zed  k om is ją  a po s to l s ką  d ługoletni  p rze ło żony  
Je go ,  ojc i ec  Anton i  Trewani :  „Ojciec  Rafał  ani  b ie l i zny  n a ­
we t  n ie  używał .  G d y m  to zauważył ,  s t r o fowałem  go:

—  C z e g o  j e go m o ść  tak się wyróżnia ,  nie chodzi  t ak 
j ak inni  i koszul i  nie  nosi  i b ie l izny żadnej !  J a k że ż  to?l

A on  mi  poko rn ie  na to: „Ojcze gw ard ja n ie  j am się 
już tak przyzwyczai ł !  T a k  mi z tern d o b r z e " .

P a r ty k u la rn yc h  też  mi łos tek ,  p r zy w ią za ń  się sz cz eg ó l ­
n ie jszych d o  j ak ichk o lwi ek  osób ,  nie  miał  zupe łnie .  W s z y s t ­
kich mi łował  i braci  z a k o nn y ch  i ludzi  świeck ich mi ł ośc ią  
świętą ,  p o g o d n ą  i u s łużną .  „ G d y b y  mi ojciec gw ard ja n  k a ­
zał  iść przez og ie ń  d o  chore go ,  b ie g ły m z r ad oś c ią  i ca -  
ł em se rc em życ zy ł bym  sob ie ,  by  mi  p o w ie r z o n o  o b s ł u g i w a ­
nie  wszys tk ich  cho rych .  Us ług iw ać  b l iźn im d la  Boga,  to  m i ­
łosne  p o ż ą d a n i e  Je go .  A śmie rć  święta  m e  niwieczy m i ­
łości  i nie p rzezkad za  w y k on y w an iu  jej. Wi ęc  umie rał  oc h o t ­
n ie  i tu zaz na cz yć  t rzeba,  umie ra ł  j ako  of iara właśnie m i ­
łości  bl iźniego.  O s ta te c z n ą  b o w i e m  p rz y c z y n ą  J e g o  c h o r o b y ,  
w ed łu g  zeznan ia  ojca J a n a  Kow als k i ego ,  była infekcja,  za ­
rażen ie  się. P r z y p r o w a d z o n o  mia now ic i e  d o  o jc a  Rafała  j a ­
k ie g o ś  b ie da ka  c i ężko c h o r e g o  i ow rz o d z i a łe g o  na ca łe m 
ciele.  O jc iec  Rafał  g d y  go  zobaczył ,  chwyc i ł  g o  w sw e  o b ­
jęcia,  ściskał ,  tul i ł  do  s i ebie  i twarz  swoją  p rzy ło ży ł  do  j ego  
g ło w y.  Czyni ł  to  i k iedy indziej  b a r dz o  częs to ,  bo  dla  b ie d ­
ny ch ,  dla chor yc h ,  by ł  czuły jak ma tka ,  i z a w s z e  to j akoś 
p rzechodz i ło ,  ty m c z a s e m  sko ń c zy ło  się źle. Z a p a d ł  za raz  na 
oczy,  to  z n o w u  na  gard ło ,  a r ana na  n o d z e , — miał  j ą  z a w ­
s z e— rozjąt r zyła się d o  t e go  s topnia,  że musia ł  się po łoż yć .  
T e m p e r a t u r a  p os z ł a  wgórę ,  rozpoczę ła  się g orączka .

Z po czą tk u  dźwiga ł  się j e szc ze  os t a t k ie m si ł  z łoża b o ­
leści i w lókł  się z t rud em d o  chóru  z a k o n n e g o  b y  w y s ł u ­
chać M sz y  Święte j ,  a du ch a  w zm oc n ić  c i ał em i krwią  
J e zu sa  Chr ys t us a .  Dz ies i ą t ego  l is topada ,  g d y  wróc i ł  d o  celi
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j u ż  z n i e j  n i e  w y s z e d ł .  W y n i e s i o n o  g o  p o  t r z ec h  t y g o d n i a c h  
— n i e ż y w e g o .

C h o r o b a  r o zw i j a ł a  s ię s z y b k o .  W ą t ł y  o d  u r o d z e n i a  o r ­
g a n i z m ,  a w y c i e ń c z o n y  p r a c ą ,  p o s t e m  i r o z l i c zn em i  u m a r t ­
w i e n i a m i  p o d d a w a ł  s i ę  jej z ł a t w o ś c i ą .  Z  j e j  p o s t ę p e m  
w z m a g a ł y  s i ę  i c i e r p i e n i a .  C h o r y  j e d n a k  z a w s z e  d o  t e g o  
s t o p n i a  b y ł  w e s o ł y ,  ż e  aż  s i ę  d z i w i o n o  w  k l a s z t o r z e  i p y ­
t a n o  s i ę  go :

—  C z y  o j c a  n i c  n i e  bol i ,  ż e  o j c i ec  t ak i  z a w s z e  u r a ­
d o w a n y ,  ś m i e j ą c y  s ię?

—  „Nie ,  n ie ,  n i c  n i e  c i ep i ę ,  n i c  m i ę  n ie  bo l i *  o d p o ­
w i a d a ł  ch o ry .  P r a w d z i w y  s y n  ś w i ę t e g o  F ra n c i s z k a !  R o z m i ­
ł o w a n y  w  c i e r p i e n i u ,  w y ć w i c z o n y  w s z k o l e  U k r z y ż o w a n e g o  
z m i ło ś c i  ku  N i e m u ,  a l b o  c i e r p i e n i a  n i e  o d c z u w a ł ,  a l b o  o d ­
c z u w a ł  i c i e s z y ł  s i ę ,  ż e  c i erp i .

W  o s t a tn i ch  d n i a c h  d o w i e d z i a ł  s i ę  ó w c z e s n y  g w a r d j a n  
k o n w e n t u ,  O j c i e c  G a b r j e l  S k r zy ń s k i ,  że  c h o r y  O j c e c  Ra fa ł  
m a  j e s z c z e  n a  s o b i e  k o l c z a s t y  p a s .  N a t y c h m i a s t  p o s z e d ł  d o  
N i e g o  i k a z a ł  M u  t en  p a s  zd j ą ć .  C h o r y  w tej  chwi l i  z w r a ­
c a  s i ę  d o  b r a c i s z k a  P l a c y d a ,  k t ó r y  G o  p i e l ę g n o w a ł  i p ros i :

—  „Ś c i ąg n i j c i e  m i  g o  b r ac i e .  W e źc i e  i w y r z u ć c i e  g o  
t a m  g d z i e " .

I o p o w i a d a ł  b r a t  P l a c y d ,  ż e  z d j ą ć  g o  b y ł o  b a r d z o  
t r u d n o .  K o lc e  t ak  b y ł y  j u ż  w r o s ł y  w c i a ło ,  ż e  g d y  j e  w y ­
c i ą g a n o .  k r e w  t ry sk a ł a  ob fi c i e .  C a ł e  ł ó ż k o  s k r w a w i o n o .  O t o  
u c z e ń  k rzyża!

W  u tw o r a c h  s c e n i c z n y c h  o s o b y  k t ó r e  m i a ł y  j a k ą k o l ­
w i e k  ro l ę  w  t o k u  o p o w i a d a n i a ,  w y s t ę p u j ą  j e s z c z e  r az  na 
z a k o ń c z e n i e ,  w  t ak  z w a n y m  o b r az i e  ż y w y m .  P o d o b n i e  p rzy  
k o ń c u  ż yc i a  n a s z e g o  Ra fa ł a  w s z y s t k i e  c n o ty ,  j a k i e m i  p r z y ­
o z d o b i ł  s w e  s e r ce ,  u k a z y w a ł y  s i ę  j e d n a  za d r u g ą  i ś w i e t ­
l a n ą  a u r e o l ę  w k o ł o  N i e g o  t w o r z y ł y — a u r e o l ę  S łu g i  B o ż e g o .  
M i ę d z y  n i e m i  na  n a c z e l n e m  m i e j s c u  b y ł a  ta,  k t ó r a  n a j c z ę ś ­
ciej  w życ iu  J e g o  w y s t ę p o w a ł a ,  m i a n o w i c i e  m o d l i t w a .

M o d l i ł  s i ę  o j c i ec  Ra fa ł  w  cz a s i e  c h o r o b y  u s t a w i c z n i e .  
B re w ia r z ,  k o r o n k a ,  k r z y ż y k ,  to  j e g o  p r z y j ac i e l e  uk oc ha n i .  
W i e r n y m  im p o z o s t a ł  aż  d o  z g o n u  J e s z c z e  w  wi g i l j ę  
śm ia r c i  t o  j e s t  w  o s t a t n i  p i ą t e k ,  z a s t a ł  G o  F r a n c i s z e k  N o ­
wick i  *) p r z y  b r ew ia r zu ,  o d m a w i a j ą c e g o  h o r y  k a n o n i c z n e .

*) B ył to biedny, m łody, nawrócony żyd. Ojciec Rafał opiekow ał s ię  nim.
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I nie przerwał pacierzy,  nie powi ta t  gościa,  aż je skończył .
Koronkę  miał ze sobą  w łóżku. Zdrowaś Marjo szep­

tały usta Jego  raz po raz— dopóki  Mu tchu nie brakło.
A krzyżyk? Zeznawał  ojciec Ludwik Mirski— magister  

teologj ' ,  były asystent  ojca generała całego Zakonu Ojców 
Franciszkanów, były prowincjał  i profesor  w teologicznvm 
zakonnym kolegjum w Poznaniu,  — że, gdy  był u Niego,  
dnia 18 grudnia,  a więc w przeddzień skonania,  uderzyło 
go przedewszystkiem to, ze nie znać na Nim było ani smut ­
ku, ani przygniębienia,  i to że krzyżyk ze szczególniejszą 
miłością tulił do swego serca,  i całował,  i wpatrywał się 
weń i znów całował i znów ściskał i wzdychał:

—  „Jezu mój! Mój Boże! Mój Panie! O Jezu,  J e z u “ i 
tym podobnie.

Do tych trzech inst rumentów wznoszenia myśli ku Bo­
g u — brewiarz,  koronka,  krzyżek— dodać  możemy i cytrę, na 
której tak często i tak chętnie wygrywał  ojciec Rafał chwa­
łę Boską I ona  była przy Nim w celi Jego ,  lecz już na 
nie) nie grał, bo nie mógł,  ale zato miał  jeszcze pieśni swe 
ulubione,  psalmy i hym ny ku czci Tró jcy  Przenajświętszej ,  
Najświętszej  Panienki i Świę tych  Zakonu.  Zobaczymy Go 
jeszcze i z cytrą, ale już po śmierci...

Wspomnieć  należy i o tern, że nawet  lekarstwa zaży­
wał ku chwale Bożej. Trzy krople najpierw na cześć Trójcy 
Przenajświętszej ,  potem 5 na cześć pięciu Ran Jezusowych 
i 7 wreszcie na cześć Siedmiu Boleści Marji.

Zbliżała s ię zapowiedziana sobota.  C h o ry  przyjął  z 
jak największą pobożnośc ią  ostatnie Sakramenta święte. 
Udzielił  Mu tej absolucji generalnej  i odpustu zupe łnego  na 
godz inę  śmierci sam zastępca  ojca generała Zakonu wy­
żej wspomniany  ojciec Mirski, który jadąc ze Rzymu na 
Litwę, jako wizytator klasztorów, wstąpi ł  do Łagiewnik u- 
myślrne, by odwiedz ić  chorego ojca Rafała. Znał Go jeszcze 
z Poznania  i cenił  bardzo.  Dał Mu również medalik nu- 
misma aposto licum— poświęcony przez Ojca Świętego.

Chory tak był  uc ieszony tern wszystkiem, że do Fran ­
ciszka Nowickiego powiedział:

—  . Jak  by to dobrze było już dzisiaj umrzeć —  w 
piątek, poświęcony Męce  Pańskiej ,  ale dobrze będz ie  i ju t­
ro,  w dzień poświęcony Matce  Miłosierdzia".
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W  no cy  z p ią tku  na sobo tę ,  czuwali  p rzy  Nim  na 
p rze mi an  brat  P l a c y d  i b ra t  Zachar j a sz .  Ca łą  tę noc  p rze ­
pędzi ł  oj c i ec  Rafał  na  modl i twie .  W z b u d z a ł  akty wiary,  na-  
dzieji ,  mi łości ,  żalu,  p r agn ien ia ,  to znowu,  wp a t r u ją c  s ię  w 
krzyżyk ,  ro zp a m ię t y w a ł  m ę k ę  J e z u s o w ą .  I Naj święt szej  P a ­
n ie n c e  się polecał ,  w y c ią g a ł  r ęce d o  Nej ,  j ak chore  d z i e c k o  
d o  swej  matki .  I świę tych  w spó łb rac i  z a k o n n y c h  wzywał .

P r z e d  świ tem w sob o tę ,  rozległ  się d z w o n e k  na k o ­
rytarzu  wołając zak o n n ik ó w  do chóru.  O b c h o d z o n o  w tym 
dn iu  w e d łu g  s t a re g o  ka len da rza ,  zakonn y  dz ie ń  za duszny .  
W s zy sc y  inni  za ko nn icy  o b o w ią z an i  byli  p rzed ju t r znią  o d ­
śp ie w ać  wspó ln ie  Off i c ium D e f u n c t o r u m  czyli  pac ie rze za 
du sz e  zm ar ły ch  Braci  i S iós t r  p o t r ó j n e g o  Z a k o n u  Serafci-  
k iego .  W s zy sc y  też  poszl i :  po szed ł  i b ra t  Zachar ja sz .  P rz y  
c h o r y m  pozos tał  tv lko  b ra t  P l acyd  i o jc i ec  Roch Horwi .  
O b y d w a j  widziel i ,  że  ko n ie c  się zbl iża Modli l i  s ię więc 
se rd eczn ie .

Naraz  chory po d n ió s ł  k rzyżyk  i począł  śp ie w ać  „Vexil-  
la Regis"  U k az u ją  się sz t a n d a ry  Króla.  Błyszczy  t a jemnica  
Krzyża,  hy m n  b rew ia rzo wy  i śp ie wa ł  pow ol i  co raz ciszej,  
ciszej,  co raz  bardziej  g ł os  mu ga s ł  1 zgasł .  P rze rwa ł .  Z a ­
milkł .  Ręce  M u  o p a d ł y ,  os łab ł .  Roz p oc z ę ł o  się konanie .

Brat  P l a c y d  pob ieg ł  cz em prędz ie j ,  by zadz wo nić ,  a c h o ­
ry rusza jąc  k rzyżyk iem,  wy sze p ta ł  j eszcze:  . B o ż e  w T w e  r ę ­
c e  od da j ę  duch a  m o j e g o 11. I skona ł .

Wł aśn ie  w c h ó r z e  śp iewa l i  za ko nn icy :

—  Królowi  wieków,  N ie ś m ie r t e ln e m u  pó jd źm y,  p o k ł o ­
n i m y  się ,— g d y  zabrzmia ł  w klasz torze  smut ny ,  ża ło bn y ,  
s t r a s zn y  g ł os  dz w onu  ko na jący ch .

Zaraz  zrozumiel i  w szy sc y  o co chodz i .  Przestal i  
śp iewać ,  padl i  na kolana i wzruszeni ,  p rze jęc i  aż d o  g łębi  
w aż n o śc i ą  chwili ,  polecal i  ko na jącego  mi łosie rdz iu  Bożemu.

Gwa rd jan  i kilku o jców,  wybiegl i  na t yc h m i as t  z c h ó ­
ru i popędz il i  do  celi ojca Rafała .  Przyszl i  już za pó źno .  Ju ż  
ży w e g o  nie zastal i .  Zastal i  ty lko b rata P lacyda ,  jak k lęczał  
ca ły  we  ł zach i ca ło w a ł  r ę c e  U m a r ł e m u  i jęczał:

—  O Boże,  jak się to  spełni ło.  J e szc ze  we w to r ek  mi  
mówił :  „Nie bó jc ie  się,  dzisiaj nie  umrę,  w sob o tę ,  r ano,  
d o p ie r o " . — I umarł .  O  B o ż e !  B o ż e !
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A ojciec Roch zawodząc boleśnie, powtarzał:

O byśm y tak wszyscy umierali!

Zaledwie ochłonęli nieco zakonnicy z wrażenia, jakie 
wywarła na nich śmierć ojca Rafała, zjawia się posłaniec 
od  państw a Grabskich, ze dworu Dzierazna, z listem od  
ojca T rew aniego , k tóry przed paru dniami pojechał tam z 
pos ługą  duchow ną na adwent.

W  liście tym pyta się ojciec Trewani:
—  Co słychać z ojcem Chylinskiem? Czy m oże umarł, 

bo  dzisiaj raniutko, widziałem G o Tu w Dzieraznej Nie 
spałem  już, lecz leżałem jeszcze w łóżku. Nagle stanął prze- 
d em ną  śmiejący się, wesoły, rozprom ieniony  i cytrę sw oją 
trzymał. Zdziw iony pytam  się:

—  Ojcze Rafale co tu robicie? Przecież, zostawiłem 
was w klasztorze chorego, w stanie bardzo niebezpiecznym, 
a W y tu i taki jakiś ucieszony?!

I odpowiedział mi na to:
—  „Tak się cieszą Ci, którzy wiernie służą M arji“. I

znikł.
O to  Marja! Przyczyna naszej radościl Na N ią wskazał

 u _

Kapliczka przerobiona z celi Czcigod. 
O. Rafała.
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sam ojciec Rafał, już po swym zgonie, w cudow ny sposób  
— jako na Tą, która Mu i szczęśliwą śmierć wyjednała i wiecz­
ność szczęśliwą.

I odesłał do Dzierazny ojciec gw ardjan  sm utną, żałob­
n ą  odpowiedź, że dzisiaj, to  jest 2-go grudnia  roku P a ń ­
skiego 1741, w pierwszą sobotą  miesiąca w Łagiewnikach, 
obok Łodzi w klasztorze świętego A ntoniego  Padew skiego 
zasnął w Panu ojciec Rafał, M elchior Chyliński kapłan Za­
konu 0 0 .  Franciszkanów, przeżywszy lat 46, z tego w Z a ­
konie  25. Pogrzeb odb y ł  się w poniedziałek, 4 -go  g ru d ­
nia R. i. p.

Dziwny teraz nastró j zapanował w klasztorze. Z jednej 
s trony  żałoba, cisza, smutek, po stracie tak dobrego , p raco ­
witego i m łodego jeszcze, a ogólnie szanow anego księdza 
z drugiej zaś strony radość  rozpierała serca:

—  Świętego mieć będziemy! Św ię te go  z Zakonu n a ­
szego! Franciszkanina! Polaka!

— O Boże, dzięki Ci! Dzięki!

Pobożni Czytelnicy!

Dnia 2-go grudnia  to jest w rocznicę śmierci, odpra­
wiać się będzie w kościele OO . F ra n c isz k a n ó w  w Łagie­
wnikach, uroczyste, b łagalne nabożeństw o  o pom yślne  za­
kończenie  procesu beatyfikacyjnego W ie le b n e g o  O. Rafała. 
W szyscy więc— wszyscy bez  wyjątku w eźm y w niem u- 
dział, mianowicie duchem! W dniu tym  wszyscy p rzystąpm y 
do  Komunji świętej i Mszy świętej wysłuchajmy w tej samej 
w łaśnie  intencji. A kto by nie mógł, niech się przynajmniej 
p om o d li ,— niech westchnie, albo jaki uczynek  d obry  m ech 
ofiaruje Panu i Bogu, Sędziemu Najsprawiedliwszem u, k tó ­
ry za dobre nagradza, a za złe karze, prosząc Go o policze­
nie naszego W ielebnego O. Rafała w poczet Błogosławionych 
Kościoła świętego.

Czy dobrze? Czy zrobicie tak? O byście  posłuchali I
FRATER.
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iycie św. Franciszka z Asyżu.
P rzep e łn io n y  radośc ią  w Bogu.

Jak  ptak uw olniony z klatki, a więzień z kajdan, tak 
Franciszek czuł się szczęśliwy, kiedy zrzucił ze siebie ostatnie 
więzy, łączące go ze światem. O d d a ł  ostatni grosz, który 
jeszcze posiadał, zrzucił za ziebie codz ienne  ubranie, wyrzekł 
się naw et w łasnego  ojca, aby tak wolny od wszystkiego, co 
ziemskie, m ógł sie cieszyć w olnością synów Bożych! Odrazu 
wzbił się duchem w górę, jak seraficki orzeł, jak anioł 
w ludzkiem ciele, i s tanął w Obliczu O jca niebieskiego, od 
k tó reg o  otrzym ał boski uścisk N ieskończonej Miłości.

B łogosławiona dusza, która zrozumiała wewnętrzny głos 
Boży i na wzór Franciszka w sposób  heroiczy i nieodmienny, 
stanowczy i absolutny odda  się Bogu, służąc Mu z miłości 
we dnie i w nocy. Taki jest  początek życia Świętych.

Radość niezmierna ogarnęła serce  Franciszka, śpiewał 
pieśni idąc  drogą, cieszył się otwarcie wobec wszystkich, 
albowiem teraz, wyzuty całkowicie ze starego człowieka, 
znalazł się w raju życia nadprzyrodzonego  w otoczeniu naj­
milszych Osób Boskiej Rodziny. Zdumieni byli wszyscy, 
którzy spotykali Franciszka w takim stanie. Niektórzy pytali 
go , kim on je s t?  A Franciszek na to  odpowiadał: . Je s tem  
Heroldem wielkiego Króla ! ! “. Na taką odpow iedź odbierał 
zwykle zniewagi, obelżywe słowa, pobicie, a nawet parę razy 
w trącono go do głębokiego, b ło tn istego rowu. P o  w ydo b y ­
ciu się odczuwał jeszcze większą radość w duszy, że mógł 
coś ucierpieć dla miłości Jezusa  i głośniej jeszcze w y śp ie ­
wywał hymny ku chwale Bożej.

Każdy człowiek, który sercem przywiązany jest do 
stworzeń, do  rzeczy doczesnych, do tego  świata, żyje jakby 
w niewoli, duch jego nie zna sw obody, ani prawdziwej ra ­
dości życia. Ustawiczna troska, kłopoty, niepowodzenia , 
jakby ciężarem przywalają jego  serce i wywołują przygę- 
bienie. Im więcej i gorliwiej szuka kto szczęścia doczesnego, 
tern mniej go znajduje i wciąż wzrasta ten w ewnętrzny n ie ­
pokój, nienasycenie i niezadowolenie, s tąd  czuje się jakby 
pod  panow aniem  okru tnego  tyrana, to jest teg o  świata, k tó ­
remu służy, k tórego kocha, dla k tórego się cały poświęca. 
0 1 straszna mara, okropny  błąd, haniebne oszukiwanie s a ­
m ego  siebie, szukać szczęścia, wolności i radości życia w tern, 

“ “co jest b ło tem  i nicością.
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Jednak nie tak łatwo przychodzi zerwać te ziemskie 
i materjalne kajdany życiowe ze siebie, nie tak łatwo jest 
pokonać własną naturę, aby duchem czystej i jedynej miłości 
Boga wznieść się ponad siebie. Dlatego mało znajduje się 
ludzi, którzy cieszą się tą prawdziwą wolnością ducha, wol­
nością serca i pełną radością życia. Nie wystarczy żywić 
w sobie wzniosłe myśli i pragnienia doskonałej miłości Boga, 
ale trzeba użyć całej swojej woli i wszystkich sił duszy, aby 
zbudować w sobie życie miłości Bożej na gruzach miłości 
własnej. Bez życia wszelkie najpiękniejsze idee nie mają 
znaczenia wobec Boga.

Ś w . D a m ja n .
Głos Krzyża: „Idź i napraw mój Kościół* ustawicznie 

brzmiał w uszach Franciszka tak, że postanowił zabrać się 
do tej pracy bez dalszego odkładania. Głos Chrystusa, roz­
kazujący naprawę Kościoła, uważał za rozkaz Najwyższego 
Wodza. Franciszek nic więcej nie posiadający oprócz aniel­
skiej duszy, którą w całości oddał Bogu, zabiera się do od ­
nowienia kościoła św. Damjana, W tym celu przechodzi 
ulice miasta As\ża i przemawia do ludzi o wielkości Boga, 
a mizernym stanie kościoła św. Damjana dodając: „K to  mnie 
da jedną cegłę, będzie miał jedną zasługę, kto da dwie będzie 
miał dwie zasługi, kto trzy, otrzyma trzy". Jedni brali to lek­
komyślnie i śmiali się z Franciszka; drudzy, widząc taką 
nadzwyczają miłość Bożą w mm, wzruszali się aż do lez.

Franciszek nie zważał na ludzkie krytyk i i szyderstwa* 
lecz słuchał pilnie głosu Bożego i starał się dosłownie wy­
pełnić rozkaz Pana Jezusa. Powoli zaczął znosić kamienie, 
cegły, wapno i cokolw iek było potrzebnem do odnowienia 
kościoła. Potem prosił robotników przechodzących aby mu 
pomagali w tej pracy. Tłumaczył wszystkim, że tu stanie 
klasztor dziewic oddanych Bogu przez świętość życia. Przy­
chodzili niektórzy i chwilami mu pomagali, lecz głównie sam 
pracował dokładając wszystkich sił swoich, ponieważ dotąd 
me był przyzwyczajony do tego rodzaju pracy.

Kapłan od św. Damjana przygotowywał mu wieczorem 
pożywienie. Franciszek zaś rozważając tę nadzwyczajną 
grzeczność i poświęcenie księdza, jakoteż własną w tern w y­
godę, zapragnął żyć w większem umartwieniu, mówiąc sam 
do siebie: Przecież to nie jest takie ubóstwo, jakieś obrał! 
Ty idź z garnuszkiem i proś u ludzi pożywienia, a cokol­
wiek otrzymasz, masz być z tego zadowolony. Więc po-
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dziękował kapłanowi za jego wielką dobroć i zaczął żyć z 
jałmużny, prosząc o codzienny chleb po domach. Po kilku 
dniach rzekł do kapłana: „Ojcze, znalazłem sobie doskona­
łego kucharza, który znakomicie przygotowuje obiady11. 
Oprócz kościoła św. Damiana, Franciszek odrestaurował 
kościółek św. P iotra i kaplicę M atki Boskiej Anielskiej.

„Ty mi b ło g o s ła w " .
Franciszek, obchodząc domy za jałmużną, czasami spo­

tykał na u licy swojego ojca Piotra Bernardone, który w i­
dząc syna, w tak nędznym stanie hańbiącym jego rodzinę 
podług mniemania światowego, odwracał oczy w bok, rzu­
cając straszne przekleństwo na niego. Franciszek znosił to 
mocą swojego wielkiego ducha, lecz jak uczynić te złorze­
czenia bezskutecznemi? Otóż w tym celu wyszukał starego 
poczciwego żebraka, z którym uczynił następującą umowę: 
„Ty będziesz moim ojcem, pójdziemy razem po jałmużnie 
i będziemy się dzielić tern, co otrzymamy; jeżeli spotkamy 
Piotra Bernardone, który będzie mnie przeklinał, to wten­
czas ty mi b łogosław".

Oto jak dusza Franciszka była napełniona duchem 
Ewangelji On nie miał więcej ojca ziemskiego, ponieważ 
się go wyrzekł przed biskupem, a w miejsce jego obrał so­
bie Ojca, który jest w niebiesiech. Ojciec ziemski mu z ło­
rzeczył potrzeba było, aby Ojciec niebieski go błogosła­
wił. Ale jak pozna błogosławieństwo Ojca niebieskiego? On 
wiedział, że Chrystus jest żebrakiem, nagim i głodnym; gdzie 
więc znajduje się żebrak, nagi, głodny, tam jest Chrystus. 
Otóż potrzeba mu było żebraka, któryby go błogosławił, 
kiedy mu inni będą źle życzyli. „Tw o je  błogosławieństwo, 
biedny dziadusiu, będzie błogosławieństwem mojego Ojca w 
niebiesiech".

Tak Święci rozumieją ducha nowej odrodzonej ludz­
kości w Chrystusie. Świat może złorzeczyć, ale jego zło­
rzeczenia nie wstępują do nieba. Ubogi, wzgardzany, na 
którego n ikt nie zwraca uwagi, szepce z cicha swoje pa­
ciorki i te m odlitw y wznoszą się przed tron Boski i stają 
się błogosławieństwem.

Pewnego dnia jedyny brat Franciszka imieniem Ange­
lo, widząc swego brata cienko ubranego wśród zimy ze szy­
derstwa rzekł do swego przyjaciela: „Zapytał się Francisz­
ka, czyby nie zechciał sprzedać trochę swego potu"? Fran­
ciszek, cały przejęty radością wewnętrzną, odrzekł w te sło-



339

wa: „Za b a r d z o  d r o g ą  ce n ę  s p rz e d a łe m  już m ój p o t  B ogu 
m e m u " .  J e g o  se rce  p a ła ło  g o r ą c ą  m iło śc ią  d la  J e z u sa  i o -  
g rze w a ło  g o  d a le k o  lepiej,  aniżeli  n a jc ie p le jsze  fu tra  św ia ­
to w y c h  sz y o e rc ó w .  F ra n c isz ek  u b o g o  by ł o d z ia n y  na ciele, 
a le za to  b o g a to  na  d u sz y  i to u b ra n ie  w e w n ę t rz n e  n ie ­
b iesk ie ,  tk a n in a  z cno ty ,  łaski i św ię to śc i ,  g o rą c o  ro z p a la ło  
i s to tę  duszy  jego , czyn iło  go  n ie z ró w n a n ie  szczęś l iw szym  
o d  w szys tk ich  innych ,  sz u k a ją c y c h  zad aw o len ia  i p o c iec h y  
w  jedzen iu ,  w ubran iu ,  w m ieszkan iu  i wszelkich św ia to ­
wych p rzy jem n o śc iach  i d o b ra c h  ziem skich ,  J e d n a k  n ie  tak 
ła tw o  p rz y c h o d z i  ze rw a ć  te  z iem sk ie  i m a te r ja ln e  k a jdany  
ż y c io w e  ze s ieb ie ,  n ie  tak  ła tw o  jest  p o k o n a ć  w łasn ą  n a tu ­
rę, a b y  d u c h e m  czyste j i je d y n e j  m iło śc i  B o g a  w zn ieść  się 
p o n a d  siebie. D latego, m a ło  zn a jd u je  się  ludzi,  k tó rzy  c ie­
szą  s ię  tą  p ra w d z iw ą  w o ln o śc ią  serca  i p e łn ą  r a d o ś c ią  ży ­
cia . N ie  w ys ta rczy  żyw ić w so b ie  w z n io s łe  m yśl i  i p r a g ­
n ien ia  d o sk o n a łe j  m iłości B oga ,  a le  t rzeba  użyć  całe j s w o ­
jej woli i wszystk ich  sił duszy ,  aby  z b u d o w a ć  w sob ie  ż y ­
cie  m iłości Bożej na  g ruzach  m iło śc i  w łasnej .  Bez życia 
w sze lk ie  na jp iękn ie jsze  idee  n ie  m ają  znaczen ia  w obec  Boga.

(c. d. n.)

ooOO°OoOOo«

Na obchodzie franciszkańskim u  Wilnie.
D u c h  m i a s t a .

K to  p rzy b y w a  d o  W ilna i szuka n o w o c z e sn y c h  w y ­
g ó d ,  te n  się co n ieco  rozczaru je .  Brak jeszcze  c ią g le  k a n a ­
lizacji. W ą zk ie  u lice w y ło ż o n e  n ie o c io s a n y m i,  w ysta jącem i 
k am ien iam i .  M o c  zau łków  c iasnych ,  po  k tó rych  ludziska 
ledw ie  się  p rz e p y c h a ją .  T ra m w ajó w  n iem a.  D użo  brudu .  
J e s z c z e  więcej ż y d ó w ,  k tó rzy  częs to  ro z m a w ia ją  po  ro sy j­
sku. S ą  to  zaby tk i  z c z a s ó w  rządów  carskich , k tó re  nic d o ­
d a tn ie g o  d la  m iasta  n ie  zrobiły .  W  c iąg u  c a łe g o  wieku 
nici D zis ie jsze  rząd y  rusza ją  się, a le b a rdzo  powoli.  J e ż e l i  
u p o rz ą d k o w a n ie  m ias ta  pó jd z ie  nada l  w tym  te m p ie ,  to  się 
d o cz ek a m y  in nych  s to s u n k ó w  m o ż e  w 21 a lb o  w 22 w ieku. 
„G o tó w k i  n i e m a " — n arzek a ją  o jc o w ie  m iasta .  Ale w iadom o , 
że  d o  rac jo n a ln e j  g o s p o d a rk i  trzeba  na jp ierw  energji ,  s ta łe j 
p racy ,  sy s te m u  i głowy, a po tem  zna jdz ie  się i go tó w k a .  
P rz y k ła d e m  P o z n a ń .  W ilno ,  w k tó re m  w re o ż y w io n y  han-
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del,  m u s i  p o s ia dać  go t ów kę ,  ty lko  t rzeba ją  umie ć  w y d o ­
być  i umie ję tn ie  zuż y tkow ać .  P ra wda ,  żydz i  s ą  d o s k o n a ł y ­
mi  mis t r z am i  w omi j an iu  kas  p o d a t k o w y c h ,  co jest  c h y b a  
g ł ó w n ą  p r zyc zyn ą  k ie psk iego  s t a nu  f in an so w e go  w zaży-  
dz o n y c h  mi as tach ,— ale i to  p r a w d a ,  że na  sp o so b y  ludzkie 
są  s p o s o b y  ludzkie.

Z tern wszy s t k ie m Wi ln o  jes t  m ia s t e m  p ię kn em  i 
s y m p a ty c z n e m .  M a  ono  swój  to n  i swój  styl .  C h o d z i  po  
n iem d o  dnia dz i s i e j szego  du ch  dawn e j  wspan ia łej  p r z e s z ­
łości .  Ten  duch p rzemawia  d o  nas  i z ci asnych zau łków i 
z r esz tek  w spa n ia łych  n ie g d yś  p a łaców,  a p r ze d e w sz y s tk ie m  
z kościołów.  Tak ich  kośc io łów,  j akie p o s ia d a  (W i lno ,  nie 
m a  ż a d n e  inne  mias to  polskie,  n ie  wy łącza ją c  Krak ow a .  
P raw ie  każdy z  nich jest  arcydzi  ł em  sztuki ,  a w szys tk ie  
r azem św ia dcz ą  o g łę bo k im  en tuz jazmie  r e l ig i jnym m ie s z ­
k a ń c ó w  Wi lna.  S k ą d  w tern mieśc ie  t ak b a r dz o  po su n ię te m  
ku Azji,  tak p ó ź n o  n a w r ó c o n e m  i cy w i l i zo w a n em ,  zna laz ły  
s ię  takie pom nik i  kul tury,  że  t r zeba  j echa ć  aż do  Florencj i  
i Rzy mu,  aby z o b a c z \ ć  p o d o b n e ?  J e d n a k  rozma ch  d a w n e j  
polskiej  ku l tury mu s ia ł  b y ć  b a r d z o  po tę żn y ,  a j e d n o  tylko 
Wi lno  daje jej p o d  ty m  w zg lę d em  najch lubn ie j sze  św ia ­
dec two .

G d y  się wkracza  w m u r y  Wi lna ,  se rce  drży.  Krok za 
k r o k ie m  oc ie rasz  się o pam ią tk i  d rog ie  i wielkie  Tu 
O s t r a  Bram a ,  k tó rą  na równi  z J a s n ą  G ó r ą  po zd r a w i a ł  
na jwi ęks zy  z wieszczów narod u  Tam  w ka tedrze  m o n u m e n ­
ta lny g r ob o wi ec  św.  Kaz iemierza ,  j e d y n e g o  z k ró lewiczów,  
który zos ta ł  świę tym .  T a m  na  szczycie góry  p an u j ą c e j  nad  
m ia s t e m  b ły szczą  trzy krzyże:  to  p o m ni k  mę cz en n i k ów  f ra n ­
c iszkańskich,  p o m o r d o w a n y c h  przez po gań sk ich  Li twinów.  
P r z e c h o d i s z  ko ło  o g r o m n e j  świą tyn i  św.  J a n a , —zda je  ci s i ę  
że  j e szcze  s łyszysz  echo s łów Z to to u s t e g o  Skargi .  W  cias­
nych zau łkach  widzi sz wieszcza wieszczów jak k ro czy  z a d u ­
m any ,  a w oczach  lśni mu p ło m ie ń  „ O d y  d o  m ł o d o ś c i 1' .  
P rz y p o m i n a s z  i S łowack iego ,  k tó r y  m ł o d o ś ć  sp ęd z i ł  w t em,  
m ie śc ie  i j ego  d u c h o w y m  jest  syn em .  P r z y p o m in a s z  i K oś ­
c iuszkę i T raugu t t a ,  k tó rzy  na  tej urodzi l i  się zi emi .  Serce  
drży .  W i ln o  to  mia s to  mę cz en n i kó w .  Ż ad en  z polskich g r o ­
dó w  n ie  wycie rp ia ł  tyle w c iągu  w iek ów .  Wiek XVII,  XVIII  
i XIX W i ln a— to  j e d n o  p a s m o  m ęc ze ńs t w a .  W r. 1665 n a ­
j azd mosk iewsk i ;  20 .000  Wi ln ian  wyrżnię tych  p rze z  zdz icza łe  
h o r d y  ko za kó w ;  p o ża r  szale jący  przez  o ś m  dni; r abunk i
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żo łdac twa;  p o te m  zaraza i g łód:  z mia s ta  p o zo s ta ło  j e d n o  
wielkie cm en ta rz ys ko .  L ed w ie  się n ieco o d b u d o w a ł o ,  z n ow u 
w r. 1702 p lą d ru ją  je Szwedz i;  w t rzy lata p o t e m  Moska le .  
I z n o w u  mór  w r. 1710, k tóry zabra ł  35 .000 miesz kańców.  
A j ak b y  i t e g o  m e  do ść  by ło ,  nas tępu je  w kr ó t ce  pięć wiel ­
kich poża r ów,  j e d en  po d r ug im ,  k tó re s t r awi ły  doszczę tn ie  
n ie ma l  całe mias to .  P o  tyle  i tak wielkich k lęskach zd a w a ło  
się,  że n ie szczęsne  mias to  już się nie pod źwign i e .  A j e d na k  
p od z i wi en ia  g o d n a  ene rg ja  j e g o  m ie sz kań ców  o d b u d o w a ł a  
je znowu z p o p io łó w ,  co Kraszewsk i  n az yw a  „prawie  cu- 
d o w n e m " .  Ale  m ę cz eń s tw o  Wi lna  s ię  nie skończy ło .  N a ­
desz ły  czasy rozb io rów.  Na zew Kościuszk i  po ws ta ło  i W i l ­
no ,  wyrzuca jąc  najeźdźców na W ie lk a n o c  1794. Ale  już 
w s ie rpn iu  t ego ż  roku wkracza ją  M o s k a l e  i r o zp oc zy n a j ą  
r zą dy  ba rba rzyńców.  A b y  Wi lnu o d e b r a ć  cha rak te r  polski  
i za t rzeć św ie tną  j e g o  przeszłość,  burzą  Ros jan ie  aż d o  f u n ­
d a m e n tó w ,  aż d o  o s t a tn ie g o  kam ien ia  za me k  g ó rn y  i d o l ny ,  
znoszą  mury  mie jskie  r azem z b ram am i ,  ws pa n ia łe  pałace  
znieksz ta ł ca ją  na więzienia i szpi ta le  woj skowe ,  a k la szto ry  
na kos za ry  żołnier skie .  Lecz Wi lno  p o z o s ta j e  po l s k i em.  
Ow sz e m ,  s ł awn ym swoim u n iw e r sy te te m  krzewi  kul turę p o l ­
ską  na k resach ,  a przez pewien  czas jes t  g łó w n y m  o ś r o d ­
kiem ku l tu ra lnym dla całej  Polski .  Wi ln o  bie rze  udzia ł  
w ob u  p o w s t a n ia c h ,  za co  o t r zym uje  „na wyleczen ie"  os ł a ­
w io n e g o  M ur aw ie wa -W ie sza fe l a .  Mur a  wiew rządzi  k n u te m  
i s t ryczkiem.  Na szuben icach  g in ą  naj l epsi  s y n o w i e  mia s ta  
i narodu ,  w śr ód  nich dwuch  księży,  ks. St.  Iszora i ks. R. 
Z iemacki .  Setki  i t ys i ące  obyw ate l i  i dą  na Syb i r  wraz z ar- 
c yp a s t e rz em  b i s k u p e m  A d a m e m  Kras ińskim.  Z am kn ię t e  z o ­
stały wszys tkie pol sk ie  szko ły ,  s towa rzyszen ia  i pi sma.  J ę z y k  
polski  nie m ó g ł  ro zb rz m ie w ać  na ul icach p o d  najc i ęższemi  
karami .  N a w e t  p o d  O s t r ą  B r a m ą  n ie  wolno ,  by ło  ludowi  
śp ie w ać  Litanji  Lore tańskiej  po po lsku .  P rz eś l i czne  ko śc io ły  
św. Kaz imierza,  P a n a  Je zus a  na A n to k o lu  i św.  Tró jcy  z a ­
mi e n io n o  na ce rkwie,  szpecąc  je ok ro p n i e ,  z a p o m o c ą  cebu-  
la stych,  k rasawy ch  kopuł .  Zn iszczonych  k o śc io łó w  nie p o ­
z w o l o n o  res tau rować .  Za to,  n i epo t rzebn ie  zupe łn ie ,  p o w s t a ­
wały ce rk wie  p r aw os ła w n e  o w ygl ądz ie  w sc h o dn im ,  rosy j ­
skim.  Wi lno  mia ło  s ię  s tać p r a w o s ła w n e m  i rosyjSKiem.

A je dn ak  o n o  po zos ta ło  ka t o l i ck iem i pol sk iem.  P a ­
t r ząc na  nie i na j e g o  lu d n o ść  p r zez  op ary  krwi m ę c z e ń ­
skiej  i ca łe  morze  łez,  nie m o ż n a  wyjść  z podz iwu ,  że  pod
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o b u c h e m  p r z e m o ż n e g o  b a rb a rz y ń s tw a  s ta re  m ia s to  w y trw a ­
ło  w swej se rd e cz n e j  w iernośc i kościołowi k a to l ic k iem u  i 
P o lsce .  Taki P o lsce .  W ilno  by ło  k ie d y ś  w czasach  z a m ie rz ­
ch łych  li tew sk iem  i b ia ło rusk iem . Ale z t a m te g o  W ilna n ie ­
m a  dzisiaj an i śladu . W i ln o  takie,  ja k iem  je zna h is to r ja  i 
jak iem  je  o g lą d a m y  dzisiaj, wzniosła  ku ltu ra  po lska  i c h r o ­
n iły  d ło n ie  po lsk ie .  A tej po lsk o śc i  n ik t m u  n ie  narzucał .  
S ta ło  się  o n o  p o lsk iem  bez g w a ł tó w  i p rze lew u  krwi. Dziś 
je s t  o n o  po lsk iem , jak  b y ło  za B a to re g o  i Z y g m u n ta  A u g u s­
ta .  P rzez  kilka dni chodz i łem  po  Wilnie , a ję z y k a  l i tew sk ie ­
g o  n ie  s ły sza łem  ani razu.

W y b a c z  mi, C zy te ln iku ,  że p rzy jechaw szy  d o  W ilna  
na  u roczys to śc i  franc iszkańsk ie ,  rozp isu ję  o m ie śc ie  sam em . 
S ą d z ę  b o w iem ,  że trzeba o W iln ie  m ó w ić  i p isać  w całej 
P o lsc e .  T o  b o h a te rsk ie  m ia s to  zas ługu je  n a  to , ab y  o n iem  
p o m ię ta n o  w k a ż d y m  zaką tku  nasze j  o jczyzny , aby  się n iem  
in te re so w a n o  i p o  K rakow ie  n a w ie d z a n o  je  na jw ięce j .

U roczystości franciszk ańskie
w W ilnie o d b y ły  s ię  w dn iach  1. 2, 3, 4 paźdz ie rn i­
ka .  W ilno ,  k tó re  ch rześc i jańs tw o  sw o je  zaw dzięcza przede-  
w szys tk iem  synom  św. F ra n c isz k a ,  o d d a ło  h o łd  w span ia ły  
c u d o w n e m u  „B ie d a c z y n ie "  w 7 0 0 -se tn ą  rocznicę  iego  ś m ie r ­
ci. N ies te ty ,  uroczystośc i  n ie m o g ły  o d b y ć  się  w ża d n e j  ze 
św ią ty ń  f ranc iszkańsk ich ,  choc iaż  je s t  ich w W iln ie  kilka. 
Z a k o n n ic y  św. F ra n c isz k a  w y p ęd z en i  i o g rab ie n i  przez  M o ­
skw ę,  je szcze po  dziś  dz ień  w łasnośc i  sw oje j  nie odzyskali .  
W s k u te k  te g o  u roczys to śc i  ju b i leu sz o w e  p rzy ją ł  w swoje 
m u ry  w sp an ia ły  i o g r o m n y  kośc ió ł  św. Ja n a  E w an g e lis ty .  
J e s t  on  p o n ie k ą d  s p a d k o b ie r c ą  kośc io ła  F ra n c isz k a n ó w ,  d o ­
ty c h cz as  z a m k n ię te g o .  W śró d  różnych  p am ią tek  po  kośc ie le  
f ranc iszkańsk im  w idz im y  ta m  ob raz  św. F ra n c isz k a  n a tu ra l ­
nej w ielkości ,  o z d o b io n y  s z c z e ro -s re b rn ą  suknią .  P a trza ł  on  
n a  t łum y sw oich  w ie rn y c h  czcicieli, z a p e łn ia jące  przez c z te ­
ry dni o lb rz y m ią  św ią tyn ię .  N ie  je d e n  z nich za d aw a ł  s o ­
b ie  m o ż e  py tan ie ,  k ie d y  te n  ob raz  będ z ie  m ó g ł  w rócić  do  
kośc io ła ,  z k tó reg o  zos ta ł wzięty , d o  kościoła F ra n c isz k a ­
nów.

C e le b ro w a l i  n a b o ż e ń s tw a  J J .  E E .  XX. Biskupi,  ks. 
b isk u p  M ichalk iew icz  i ks. b iskup  B andursk i .  K azanie  w y ­
g łasza li  n a p rz e m ia n  F ra n c isz k an ie ,  O. N o rb e r t  U ljasz  z W a r ­
sz a w y  i O. R ajner  G ośc ińsk i z P o z n a n ia .  W ś ró d  w iernych
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zauważyłem delegac je  zg rom adzeń  tercjarskich Wileńszczyz- 
ny. Nadto  warszawskie zgrom adzenie  Trzeć. Zakonu przy 
kościele OO . K apucynów  przysłało swoich delegatów z 
dyrektorem, o. W iatorem  na czele. Przez kilka dni z rzędu 
rozbrzmiewały hołdy, sk ładane  św. Franciszkowi, w których 
łączyło się duchowieństwo świeckie z zakonnem  i tercjarze 
z wiernymi.

W  drugim dniu uroczystości odbyło  się pośw ięcenie  
dwu sztandarów tercjarskich: jednego dla zgrom adzenia  przy 
kościele św. Jakóba, k tórego poświęcenia  dokonał p row in ­
cjał O O . Franciszkanów, O. Kornel Czupryk; d rugiego  dla 
zgromadzenia przy kaplicy OO . Franciszkanów, który p o ­
święcił O. Rajner Gościński.

M om entem  najpodniośle jszym  uroczystości religijnych 
była procesja z relikwjami Świętego, urządzona na zakoń­
czenie, 4 października wieczorem. P rocesja ,  prowadzona 
przez J. E. ks. Bisk. Michalkiewicza w o toczeniu  licznego 
duchowieństwa, wyruszyła z kościoła św. Jana, dążąc ulicą 
Trccką do kaplicy O O . Franciszkanów. P om im o  zimna i 
bardzo niepewnej po g o d y  (mżył lekki deszcz), wzięła udział 
w procesji bardzo wielka, bo 20.000 głów licząca rzesza. 
W śród  lasu sztandarów  i chorągwi różnych s tow arzyszeń 
religijnych widzieliśmy licznie rep rezen to w an ą  Sodalicję 
M arjańską. Sodalicja wileńska uczyniła piękny wyjątek, p o ­
nieważ sodalicję w innych miastach udziału w u roczystoś­
ciach franciszkańskich nie brały. Im ponujący pochód  kro­
czył powoli przy blasku świec, śpiewając po tężnym  i zg o d ­
nym chórem litanję do wszystkich świętych. Na stopniach, 
prowadzących do kaplicy O O . Franciszkanów urządzono 
ołtarz, na którym złożone zostały relikwje św. Franciszka. 
J. E- ks. Biskup Michalkiewicz zwrócił się do ogromnej 
rzeszy ze słowami pełnemi apostolskiej żarliwości. Mówił 
prosto i serdecznie, ale z mocą. Zaklinał, aby uroczystości 
franciszkańskie nie przberzmiały, lecz utkwiły w sercach 
i objawiły się w uczynkach, naśladujących wielkiego świę­
tego. Szczególnie mocno podkreślił C zcigodny Arcypasterz 
posłuszeństwo dla kościoła, którem św. Franciszek tak w y­
bitnie się odznaczał, i które tak gorąco  zalecał wszystkim 
swoim uczniom, gdy jeszcze przy śmierci, na kilka chwil 
przed skonaniem, nie zapomniał żarliwie upom nieć obecnych, 
aby świecili przykładem  najwierniejszej uległości dla władz 
świętego rzymskiego Kościoła. Po  przemówieniu zabrzmiało
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u ro czy s te  „T e  D eum *, o d ś p ie w a n e  p rze z  p o łą c z o n e  chóry  
w ileńsk ie ,  z to w arz y sze n iem  ork iestry  6  pu łku  leg jo n ó w , 
p o d  k ie ro w n ic tw e m  p K a l inow sk iego .  Z a k o ń c z y ła  s ię  u r o ­
c z y s to ść  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  pap iesk iem , u d z ie lo n e m  z e b ra ­
nej rzeszy przez J. E. ks. b isk u p a  M ichalk iew icza .

N iem a łe m  p o d n ie s ie n ie m  f ra n c iszk ó w eg o  św ię ta  była

u r o c z y s ta  A k a d em ja
u r z ą d z o n a  w sali m ie jsk ie j  2 -go  paźdz ie rn ika  p o  po łudn iu .  
W ie lka  sa la i ga le r je  w ypełn i ły  się  do  o s ta tn ie g o  m iejsca. 
P o ś ró d  o b e c n y c h  za u w aży liśm y  J J .  E E .  ks b isk u p a  M ic h a l­
k iew icza  i ks. b isk .  B a n d u rsk ieg o ,  p. w ic e w o je w o d ę  M a li­
n o w sk ie g o ,  J .  M. R ek to ra  un iw ersy te tu  P ig o n ia ,  D o w ó d c ę  
ob o z u  W a ro w n e g o  g en e r .  P opow icza ,  w ielu  przedstaw ic ie l i  
d u ch o w ie ń s tw a  o raz  u rzędów  i ins ty tucy j sp o łe cz n y ch .  N a ­
to m ia s t  R ada M ie jska  i M ag is tra t  w ileńsk i  nie p rzysła ły  
ż a d n e g o  p rzeds taw ic ie la .  C zyżby  tam  n ie  by ło  ani je d n e g o  
katolika? W y w o ła ło  to  n iem iłe  w rażen ie .  W ilno  w szakże 
zaw dzięcza coś św. F ranciszkow i,  o c z em  św iadczą  ch o ć b y  
T rzy  Krzyże, N ie o b e c n o ś ć  o jc ó w  m ias ta  na A kadem ji  nie 
je s t  w dzięczną  pam ięc ią ,  a je s t .  . .k ie p s k ą  po li tyką .  Rzesze 
w yb o rc ó w  wileńskich b iorące udzia ł  w u roczys to śc iach  f ran ­
c iszkańsk ich  z p e w n o śc ią  n ie życzą  sob ie  w idz ieć  na  s to l ­
cach  m ie jsk ich  ludzi,  k tórzy  ro b ią  w rażen ie ,  że  św. F ra n c i ­
sz e k  m nie j  ich obchodz i,  n iż p r o te s ta n tó w  i ży d ó w . M o g ło  
to  tak  być z rozum iane ,  a m oże ,  n iesłuszn ie .

Z ag a i ł  A k ad e m ję  O . Fe liks  W ilk ,  g w ard ja n  F ra n c isz ­
k a n ó w  w W ilnie . P o d n o s i ł ,  że  d o  o g ó ln e g o  w ieńca h o łd ó w  
przez  ca ły  św ia t  F ra n c isz k o w i  s k ła d a n y c h ,  w e tk n ę ła  i P o l ­
sk a  sw o je  kwiaty, z k tó rem i s ta n ą ć  m oże  ch lubn ie  o b o k  
Italji, o jc zyzny  św. „B iedaczka" .  Z P o ls k ą  idzie  W ilno .  W e 
F ra n c isz k u  p odz iw iam y  p o k o rę  i p ro s to tę .  N ie  by ły  o n e  j e d ­
nak  ce lem  F ra n c isz k a ,  ale ś ro d k ie m  d o  celu  g łó w n e g o ,  a 
ty m  była j e g o  p ło m ien n a  m iłość  B o g a  i cz łow ieka .  Bez 
niej F ra n c isz ek  p rzy  w szys tk ich  sw oich  za le tac h  m ó g łb y  nam  
się  w ydać  dz iw acznym . W s p o m n ia ł  O . F e lik s  i o zas ługach  
p o ło ż o n y c h  przez sy n ó w  św . F ra n c isz k a  w W ileń szczy źn ie  
i wyraził  nadz ie ję ,  że ko śc ió ł  O .O .  F ra n c isz k a n ó w  w Wilnie 
w roku  p rz y sz ły m — roku 70 0 -se tn y m  o d  kanon izac ji  św. B ie­
d a c z k a — nie  b ęd z ie  s ta ł  za m k n ię ty m  jak  dzis ia j.

N a  es tradzie  zjawił się prof. Z dziechow sk i .  J e g o  w y ­
bo rny  odczy t w y g ło sz o n y  ze s w a d ą  i z a p a łe m  o b raca ł  s ię
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koło t ematu :  „Św. F ra nc i sz ek  a czasy nasze*.  Nie  z n a m  
równie  t r a f n e g o  i g ł ę b o k ie g o  ujęcia oraz  z a s t o s o w a n i a  d u ­
cha św.  F ra nc i sz ka  n a d  to,  k tóre  ro zw in ą ł  z n a ko m i t y  uczon y  
un iwe rs y te tu  wileńsk iego .  P o z w o l ę  so b ie  p r z y p o m n i e ć  n i e ­
k tó r e  j ego  oświe t lenia .  P e w n e  po s tępk i  F ranci szka wyw ołu ją  
w nas  zdz iwienie .  N.  p. k tó ż b y  z nas  o d w a ż y ł  się r o z e b r a ­
n y m  d o  n a g a  s t an ąć  p r zed  b i s k u p e m  i publ icznością ,  jak to  
uczyni ł  F ranci szek? Lecz zwa żyć  m u s i m y  że F ra n c i sz ek  by ł  
ro zk oc ha n y  w ubós tw ie ,  a ludzie  za ko cha n i  po p e ł n ia j ą  rzeczy 
takie,  k tó r e  inni,  tej mi łośc i  nie Dosiadający ,  u w aż a j ą  za 
dz i wa c t wo  lub sz a l e ńs tw o .— bw. Franci szek  k o c h a ł  zwie rzęta ,  
naz yw ają c  je b raćmi  i s ios t rami .  N a d  tym  fak tem jedni  nie 
za s t a naw ia ją  się wca le ,  d rud zy  n a z y w a ją  to  n ie w i n n y m  wy­
bryk iem czy za baw ką  poety .  Nic  p o d o b n e g o .  F ra n c i sz ek  
widzia ł  w zwierzętach twory Boż e  i żywe  s tworzen ia ,  k t ó ­
r ym  r ó w n i e  jak cz łowie ko wi  należy się mi łość .  Pa m ię ta ł  
t ak że  o t a j em niczy ch  s łowach św.  Pawła:  „Wsze lk ie  s t w o ­
rzen ie  j ęczy aż do t ąd * .  J ę c z y  t r ak to wa ne  okru tn ie  przez 
cz łowieka.  F ranc i sz ek  nie kusi ł  się o rozwiązanie  t e go  z a ­
gad n i en ia ,  lecz ty lko  p rzyk ładem sw ym uczył ,  że p rzyc zy­
nianie c i e rpień  zwie rzę tom nie przystoi  ludziom,  k tórzy  sądzą ,  
że wyszl i  już ze s tanu zwie rzęcego  A za p e w n e  i to miał  na 
myśl i ,  że ok r u c i e ń s t w o  wob ec  zwierząt  wyrab ia w sercu 
ok r u c ie ń s t w w o  w o b e c  ludzi.  W  każd ym razie nie j e s t  t o  
c h l ubą  dla cywil izacj i ,  g d y  zwierzęta są t r ak to w a ne  okrutnie ,  
a n ikt  p rzeciw t emu nie w ys tę pu je . —  Św.  F ra nc i sz k ie m zaj­
m uj ą  się równ ież  sa l on ow cy ,  ludzie zb lazowani ,  k tórzy  p rze ­
sy c iwszy  się rożne m błotkiem,  sz uk a ją  no w yc h  w rażeń  i—  
cóz im to szkodzi  ? s i ęgają  d o  św. B iedaczyny,  aby  się n im 
pobawić.  Lu dz ie  t e g o  pokro ju  czyn ią  z św.  F ranc i szka  
„p rz ysm ak"  dla e l eganckie j  ale sf rupieszałe j  gawiedzi .  T rzeba  
im t edy p r zy po m n i eć ,  że F ran c i s ze k  jest  p rze d ew szy s t k i em  
św ię tym ;  że ro zs t r zyg a jącym czynnike rn  w j ego  życiu była 
wiara;  z niej w y p ł yw ał a  j e go  mi łość  p ł o m i e n n a  ku Bogu 
i b l i źn iemu i ws ze lk i em u stworzeniu;  z niej jego  po k or a ,  
p r os t o ta  i wszys tkie  cnoty .  A wiara,  k tó r a  tak cu d o w n e  
wydała ow oc e ,  była n ie  u rojen iem o s o b i s t e m  Franc iszka ,  
ale op ie ra ła  się na  nauce  kościoła ,  k t ó r ego  F ran c i s ze k  n a ­
zywał  się i by ł  na j po k o rn ie j s z y m  synem .  T o  właśn ie  b ez ­
w zg lę d ne  p o s ł u s ze ńs tw o  Franci szka dla kośc ioła  w yw ie r a ł o  
taki  czar ,  że za s a m e m  zbl i żeniem się j ego  w oKolicę za ra ­
ż o n ą  herezją u m y s ł y  się uspok o ja ły ,  a o b a ł a m u c e n i  wracali  
na d r o g ę  karnośc i  katol ickiej .— F ra n c i sz ek  za łożył  Trzeci
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Zakon, zakon świecki, który był jakby „Ligą m odlitw y i p o ­
koju". Dzisiaj nawet protestanci naw ołu ją  do tworzenia trze­
ciego zakonu na wzór św. Franciszka. Kalwinista prof. 
W infrid  M o n o d  rozpoczął ten duch i dziś widzimy tercjar- 
s tw o wśród protestan tów  francuskich. Jego  celem jest p o ­
głębienie  życia wewnętrznego, a środkiem — radość, p ro s to ­
ta i miłosierdzie, czyli to  do czego dążył Franciszek. — 
Czasy nasze, czasy „rozlazłości moralnej", czasy uwielbia­
jące materję i z ło tego  cielca, potrzebują  Franciszka i mogą 
być uleczone tylko duchem św. Franciszka. Ze wschodu 
idzie bolszewizm, potęga wielka, a niesie ze sobą bestjal- 
stwo, zezwierzęcenie życia i człowieka. Sami bolszewicy 
przyznają, że jedynym  ich wrogiem jest katolicki kościoł. Ale 
katolicy waśnią sie pomiędzy sobą  nienawiścią i walczą o 
ochłapy dób r  materjalnych, które im są potrzebne do u ż y ­
wania. Do wyrobienia w sobie hartu w walce z w szech­
władnym  duchem  używania jeden jest środek —  „pójść na 
służbę do  św. Franciszka i wraz z nim, pod  jego chorągwią, 
rycerzami być tej, którą on Domina Pauperta  (Pani Bieda) 
nazywał".

Ci którzy słyszeli prof. Zdziechowskiego (a niestety, 
dość  nikły jego  organ  g łosow y nie pozwalał słyszeć go 
wszystkim), byli p o d  głębokiem  wrażeniem. O dczyt jego 
wart, by się niem zainteresowały najszersze warstwy inteli­
gen tn e  w Polsce. W ydrukowało go do tąd  jedynie „Słowo 
W ileńskie". Dobrzeby było jednak, by został umieszczony 
we wszystkich poważniejszych czasopismach. Komitet o b ­
chodu w Wilnie pow in ien  się o to postarać.

Miasto W ilno sprawiło swoim obywatelom miłą a bardzo 
pożyteczną niespodziankę. Za jego staraniem sprow adzono

film o  św. Franciszku
wykonany w Rzymie, w roku jubileuszowym p. t. „Franci­
szek z Asyżu". F ilm  zrobiony z rozmachem, ujęty w artystycz­
n ą  całość, dobrze odtworzony przez nieprzeciętnych artystów, 
ma p o nad to  tę rzadką zaletę, iż postać  św. Franciszka o d ­
dano  w nim wiernie, tak, że i historyk i katolik m ogą być 
z niego zadowoleni. O d  1 d o  5 października kino sali 
miejskiej, gdzie się odbyw ało  wyświetlenia, było zapełniane 
szczelnie cztery  razy dziennie. A4iastu należy wyrazić u z ­
nanie, że nizką bardzo op ła tą  w stępnego  (zaledwie 60 gr.) 
umożliwiło najszerszym warstwom korzystanie z pięknego,



347

a r ów no cz eś n ie  b u d u ją c e g o  widowiska .  M a m y  nadzieję,  że 
film t en o d b ę d z ie  t r ium fa l ną  p o d r ó ż  p o  ca łym  kraju,  na  co  
p o d  k a ż d y m  w zgl ęd em  zasługuje.

U rz ąd z en ie m  uroczystośc i  z a jm o w a ł  się bliższy k o m i ­
t et  z ł ożo ny  z ks. prof.  F a l ko w sk ie g o ,  p r obo szcza  kościoła  
św.  J a k ó b a  i O.  Fe l iksa  Wi lka  gw a r d ja n a  F ra n c i s z k a n ó w  
w Wilnie.  P o d n i e ś ć  t r zeba,  że k o m i t e t  w p racac h  swoich  
na po t yka ł  wszędz ie  ca łkowi te  z ro zum ien ie  i p e ł n ą  życz l iwość  
dla  swoich p o c z y n a ń  tak w zarządz ie  mias ta ,  jak u os ób  
p r yw atnych .

W s p o m n i a ł e m  na wstęp ie  o

Franciszkanach w  Wilnie.
Trzeb a  o n ich  n ap i sać  więcej ,  aby  sze r sze  koła w Polsce 
wiedzia ły,  j aki  to  wcale n ie różowy ży w o t  p ro wa dzą  n i e ­
k tó r e  k o n g r e g a c je  zak o n ne .  A m o ż e  to  p o m o ż e  coko lwiek ,  
aby  tym b i e d n y m  zak onn iko m uczynić zn ośn ie j szą  e g z y s ­
t encję  i p racę.  F ra nc i sz kan ie  p rzybyl i  d o  Wi ln a  jeszcze 
w po łowie  XIII wieku.  P o g a ń s c y  w ła dc y  L i twy  otaczali  ich 
sw o ją  o p ie k ą  i wś ród  nich wybieral i  swoich  doradców.  
Atol i  p o s p ó l s tw o  p o ga ń s k i e  nie  zawsze  szło w tym wzg lędzie  
za p r z y k ła d e m  s w oi c h  w ł a d c ó w .  O d  czasu d o  czasu w y b u ­
cha ły p r ześ ladowania ,  w ś r ód  k tórych p e w n a  liczba m i s j o ­
narzy po n io s ł a  śm ie rć  m ę c z e ń s k ą  na krzyżach.  Ilu ich by ło ,  
d o k ła d n ie  nie  wiadomo.  T ra dy c j a  p o w i a d a  o  36  mę cz enn i ­
kac h  z Z a k o n u  św.  F ra nc i szka .  B a da n i a  u cz o n y ch  h i s to ry ­
k ów  zmniej sza ją  tę l iczbę poważn ie .  D o p ie r o  ze chrztem 
Jag ie ł ły  rozpoczę ła  s ię  spo k o j n e j sz a  i owocn ie j sza  praca 
mis jonarzy.  W ra z  z Jagie ł ł ą  i J a d w i g ą  p rzyby ło  na  Li twę 
ba rdz o  wielu F ran c i s zk anó w .  Dwaj  pierwsi  b iskup i  wi leńscy 
pochodzi l i  z Z ak on u  św.  F ra nc i sz ka ,  F ra nc i sz ka n i e  też w y ­
b u d o w a l i  w Wi ln ie  p ie rwszy  m u r o w a n y  kośc iół ,  k tóry i s tniej e 
do  dnia dzi s ie jszego,  choc iaż  p rzechodz i ł  różne  koleje.  U k o ń ­
czony on zos ta ł  i p o ś w ię c o n y  w r. 1421. T rz y k r o t n i e  w c iągu 
w iek ów  do tk n ię ty  p oża rem  i w górn e j  części  zn i szc zony  
zupe łnie ,  u t r zymał  się j ednak  dzięki  t r os k l iw y m za b ie go m 
zak onn ików .  W  r. 1812 zajęty przez  F r a n c u z ó w  na  sk ład 
zboża  i o d p o w i e d n i o  z ru jnowany ,  p rze t rw a ł  j e d n a k  i tę k lęskę.  
P o  os ta tn i em  pows tan iu p rzys łany  do Wi lna smutne j  pamięc i  
kat  M u ra w je w,  w szale n ie naw iśc i  d o  wszys tk iego ,  co p o l ­
skie i katol ickie,  zwróci ł  sw o ją  n i szczyc ie l ską  r ob o tę  prze-  
d ew sz ys t k ie m przeciw zak ono m.  Ws zy sc y  za ko nn ic y  zos tal i
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wy pęd ze n i ,  międz y  n imi  i F ranci szkan ie .  K o śc i ó ł  zaś ich 
zosta ł  sk on f i s ko w an y  i za mi en io ny  na a rch iwum pańs twowe .  
Klasztor  zaś  o d d a n y  na cele uży tecznośc i  publ icznej .  W s p a ­
niały i o g r o m n y  g m a c h  jeszcze dzisiaj wywiera wrażenie 
p ię k n a  i spoko ju ,  p o m i m o  ró żn yc h  b rzydk ich  p rze róbek .

P o  wielkiej  wo jnie ,  skoro  ty lko  W i ln o  z ł ączy ło  się z 
o s w o b o d z o n ą  P o l ską ,  zjawili  się w n im Franc i szkan ie  i n i e w i a ­
d o m o  jak im s p o s o b e m  zamieszka l i  w części  sw e g o  d a w n e g o  
klasztoru,  g d y ż  mias to  ani s łyszeć  m e  chciało o o d da n i u  
t ego ,  co zabra ł  r ząd mosk iewsk i ,  a co p r ze sz ło  w p o s i a d a ­
nie ma g i s t r a tu .  Na jwy żs za  władza du ch ow n a  w mi e j scu  z g o ­
dzi ła się na powrót  F ra n c i s z k a n ó w  do  Wilna,  a r ząd  po  
d ługich  za b ie gach  przyzna ł  im w łas no ść  d a w n e g o  kościoła .  
A le na tern się skończy ło .  L)o dn ia  dzi s ie jszego  rząd m e  
opró żn i ł  kośc io ła  z a rch iwum,  a mag i s t r a t  g o s p o d a r u je  po 
d a w n e m u  w klasz torze  i n a w e t  n i 1 robi nadz ie j i  na p rz y ­
szłość.  Arch iwum w kośc ie l e znajduje  się w w a r u n k a c h  
na jop łakańszych .  W c iemnośc i ,  w wilgoci  i z imnie  ce n n e  
ak ty butwie ją ,  a n iezl i czone  g r o m a d y  szczurów niszczą je 
zapamięta le .  Z tych już p o w o d ó w  a rch iwum p o w i n n o  by ło  
b y ć  daw no  p rze n ie s i on e  i umiesz czo ne  w miejscu odpo-  
wiednie j szem,  ale r ząd  n ie  sp i eszy  się, w ym aw ia ją c  się b r a ­
k ie m  s t o s o w n e g o  gm a ch u .  Lecz znawcy  mie j scowych  w a ­
runk ów  twie rdzą,  że  mie j sce  na pomieszczen ie  a rch iwum 
zna laz łoby się ł a two,  g d y b y ś m y  byli  co n ieco  skromnie js i . . .  
A l e — jak to  u nas  zwycza jnie b y w a  —  d yg n i t a rze  ro zs t r zy ­
ga jąc y  w p o d o b n y c h  sp r awach  orzekl i ,  że gmach  m ie s z c z ą ­
cy a rch iwum musi  być b u d o w lą  okaz a łą  i b a r dz o  d r ogą ,  na 
c o  niema p ien iędzy  Zdaje się że sp r aw ę  ro zwiąże  dop ie ro  
n ie o c e n io n y  i n i e z a w o d n y  do br od z ie j— czas,  a rozwiąże  ku 
o b o p ó l n e m u  zado wo len iu :  szczury i w i lgoć  zn iszczą p a p i e ­
ry; r ząd  n ie  b ęd z ie  już miał  co  p rzenoś ić ,  a F ranc i szkan ie  
roz p oc zn ą  w kośc ie l e  p rze rw aną  przez Moska l i  s łużbę  b o ­
żą.  Gorzej  p rze ds taw ia  s ię  sp raw a  klasztoru,  g d y ż  m a g i ­
s t r at  nawe t  własnośc i  j e g o  F ra n c i s z k a n o m  nie przyznał .  Były 
o w s z e m ,  n i e da w no  usi łowania ,  ab y  zak o n n i kó w  u su n ą ć  i z 
tych ki lku cel,  k tó r e  zdołal i  zająć.  S p o łe z c e ń s t w o  wileńskie  
już o d  lat  d o m a g a  się,  by  p o t o m k o m  apo s t o łó w W i l n a  
z w r ó c o n o  co d o  nich należy i co im j e s t  n i e z b ę d n y m ,  by 
mog l i  r o zp oc zą ć  n o r m a l n ą  pracę .  Lecz czynniki  r ząd owe  i 
s a m o r z ą d o w e  in te res u ją  się g ło s e m  spo łeczeńs twa  więcej  
p r z e d  w yb o ra m i ,  a p o z a t e m — to zależy.  . K o ś c io łó w  m a m y
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dość ,  a spec ja ln ie  za k o n n ik ó w  nie p o t r z e b u je m y " .  T o  m ó ­
wią  n aw e t  ci, co  w yzn a j ą  r zeko mo z a s a d ę  Szcz epa now sk i e -  
go:  „P o l s k a  a lbo  będz ie  katol icką albo jej nie  będz ie" .  W 
grunc ie  r zeczy  ka tol icyzm jest  dla nich szy ldem,  k tó ry 
d o b r z e  j e s t  wys tawić  na czas wyborów. . .  G d y  w m ie śc ie  
p ow s ta je  now y kabaret ,  mc  p rzec iwko  t e m u nie ma ją ,  Ale 
n o w a  p la c ó w k a  katol icka? O w sz e m ,  j e s t e śm y  katol ikami ,  
ale.  . a b y  nie za wiele.  F ranc i szk an ie  sami  s ą  bezbronn i .  N ie  
ma ją  w se jmie  sw oi c h  pos tów ,  co by  się op iekowal i  ich 
s łus zną  sprawą.  Zresz tą  w o b ec  o s t a tn ie g o  kursu pol i tyki  i 
pos łowie  nie są w l epszem o d  nich położen iu .  S iedz ą  więc 
F ra nc i sz kan ie  w Wi lnie ,  d u s z ą  sie w n ies łyc han ie  ciasnej  
kapl icy i czeka ją  zm i ło w an ia  nie tyle b o sk ie go  ile r z ą d o w e ­
g o  i ma g i s t r ac k ie go .

O. Rajner Gościński.

Z a k o ń c z e n ie  u ro czy s to śc i  jubii-
k u  c z c i  św .  F r a n c i s z k a  z Asyżu  

W K R A K O W I E .

O s t a tn ie  „Te  D eu m" ,  o d ś p i e w a n e  w ub ieg łą  n iedzie lę  
przez chór Cecy l j ańsk i  w kośc iel e  0 0 .  F ran c i s zk anó w ,  z a ­
k oń cz y ło  rok jub i l eus zo wy  700 lecia śmierci  św.  F ranc i szka  
z Asyżu.  Poza u rocz ys t ośc iami  ko śc ie lnemi  o d b y ły  s ię  w 
Krako wie  ró w n i e ż  u roczystośc i  pozakośc ie lne ,  a mia no wic ie  
dnia 3 b.m.  H o łd  dzieci dla  św.  F ranci szka w sali Włoskie j  
0 0 .  F ran c i s zk an ó w ,  zaś  dn ia  4 b.m. A ka de m ja  w k ru żga n­
kach f r anci szkańskich .

W  dn iu  3 paźdz ie rn ika  w y g ło sz on o  p o dc z as  H o łd u  
sz e r e g  k róc iu tk ich re ferac ików dla dzieci  i s ta rszych,  jako- 
też  kilka dek lamacy j .  P o n a d ' o  były.  ż y w e  obrazy ,  p r z e d s t a ­
wiające św.  F ranci szka wśró d  dzia tek ,  j ako też  w śr ód  św ię ­
tyc h  w chwale  nieb ieskiej .  P rzep ię kny  refera t  d l a  dzieci  o 
mi łości  ku t e m u  Świę te mu maluczkich w ygłos i ł a  p.  M.  Ja no-  
szanka .  A ka d e m ja  w dn iu  4 paź dz i e rn ika  zg r oma dz i ł a  w 
k r użgankach  O O .  F ra n c i s z k a n ó w  w o s t a tn im  hołdz ie  dla św. 
B i eda czyn y  wszys tkie  s tany.  B o g a t y  p r o gr a m ,  u ro z m a ic o n y  
śp iewami  chóru  Ce cy l j ań sk ie go  po d  b a t u tą  O  Rizziego,  
p rz e m ó w ie n ie m  O.  Anze lma  Kubita ,  dek l am ac ją  Fr.  X. hr. 
P u s ł o w sk ie go ,  recytac ją  P.  M.  Ja n o s z a n k i  zajął  u m y s ł y  i 
s e rca  wszys tk ich  s łuchaczy.  By ło  to coś w rodzaju tej ucz ty 
d u c h o w e j  św.  F ra nc i sz ka  i św.  Klary,  tak p rze p ię kn ie  opi-
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sanej w „Kwiatkach św. Franciszka z Asyżu".
W  ten sposób zakończono jubileusz Franciszkański.— 

Pokłosiem jego to nie ty lko  te uroczyste i wspaniale obchody 
po całej Polsce, świadczące o miłości do Biedaczka z Asyżu, 
to nie ty lko  cały szereg akademij, referatów, broszur i dzieł, 
ale, co najgłówniejsza, pozyskanie dla tercjarstwa wielkiej 
ilości dusz, które częstokroć zdała były n ietylko od Fran­
ciszka i jego idei miłości, pokoju i dobra, ale wogóle od 
Kościoła katolickiego Trudno na razie określić i podać sta­
tystykę tego żniwa Franciszkańskiego. Wogóle jeknak stwier­
dzić trzeba, że jubileusz dokonał wielkiej zmiany, zwłaszcza 
we Włoszech, zmiany nawet w stosunkach rządu włoskiego 
do Kościoła. Uwieńczeniem jubilejuszu było przecież oddanie 
przez rząd włoski zakonowi św. Franciszka klasztoru w Asyżu.

Jubileusz 700-lecia śmierci „Herolda w ielkiego Króla" 
nie przebrzmiał bez echa. Spełnili swą misję kaznodzieje, 
referenci i wszyscy ci, którzy w myśl encykliki „R ite ex- 
piatis" starali się wytłumaczyć światu, że wiernie idzie za 
św. Franciszkiem tylko len, kto do zasad Ewangelji wraca 
naśladując tropów Chrystusowych i „darów natury i łaski 
używa" w tym celu, aby nie tylko siebie zbawić, ale spo- 
łeczeństwo swem życiem i przykładem podnieść i uświęcić. 
Posiew jest rzucony, ziarno nauki zasiane, reszty dokona 
łaska Najwyższego, która przysposobi wiernych na mający 
się niedługo odbyć drugi jubileusz kanonizacji Poverella.

S. G.

Franciszkańska uroczystość
W Ł O D Z I .

Na niedzielę po Św. Franciszku z Asyżu przypada w 
parafji Sw. Anny w Łodzi doroczny odpust. Tercjarze w pa­
rafii Św. Anny obchodzili to święto ze szczególną uroczy­
stością. Odprawili trzydniowe rekolekcje pod kierunkiem ks. 
St. Kurasia i licznie zbierali zię na rekolekcyjne nauki rano
i wieczorem. , ,

Na zakończenie rekolekcyj przybył zaproszony, z Ła­
giewnik O Gwardjan Franciszkanin, który też dokonał w izy­
tacji III Zakonu. Jego podniosłe, a nadzwyczaj serdeczne 
przemówienie, przed Komunją Sw„ na zebraniu zarządu i 
na pełnem zebraniu w sali parafjalnej przyczyniły się znacz­
nie do ożywienia ducha w tercjarstwie, które w parafji Sw.
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Anny bardzo pomyślnie się rozwija.
Wieczorem zebrali się wszyscy członkowie III. Zako­

nu i mnóstwo gości w sali parafialnej, gdzie młodzież ter- 
cjarska urządziła nadzwyczaj podniosłą akademję ku czci 
Św. Franciszka. Sala była wypełniona wprost po brzegi, a 
jednak panowała wzorowa cisza i nastrój poważny pozo­
stał cały czas niezmącony. Przyczyniły się do tego pobożne, 
a piękne deklamacje, pełne franciszkańskiego zapału prze­
mówienie br. Bonifacego z Łagiewnik i zwłaszcza rzewne 
i przejmujące przedstawienie na tle bohaterskiej wiary 
pierwszych Chrześcjan. Pewną przeciwwagą dla poważnego 
nastroju i wielkiem urozmajceniem akademji była orkiestra 
Robotników Chrześcjańskich.

Dużo zapewne pracy w łożył w przygotowanie i urzą­
dzenie takiej akademji dyrektor III. Zakonu ks Kuraś i sek­
retarz br. Tyfa, ale ich praca opłaciła się wielokrotnie, bo 
dała kilkaset zebranym religijnie podniosły nastrój i miłe 
wspomnienie na szare dni pracy.

BR. SN A G LEW SK I
czytelnia III. Zakonu 

Łódź dnia 10. X 1927 r. (ul Wandy 1).

Poznań dnia 22. 9. 1927. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Przewilebny Ojcze Redaktorze. Na list Siostry M. Z. 

ze Lwowa pragnę ja niegodna grzesznica, dać w kilku sło­
wach odpowiedź i proszę z najgłębszą pokorą Przewieleb­
nego Ojca Redaktora o podanie do Pochodni. Że się znaj­
dują Panie takie, iż nie mają litości, nad biedną Służącą i 
gdy służąca zachoruje zaraz wydalają, ale to może ze stu 
pań jedna 4-ta część. Ale są także służące iż na sto jedna 
czwarta część jest uczciwa dobra i posłuszna, a trzy częście 
krnąbrsze nieposłuszne i kłótliwe szorstkie. A więc nasza 
kochająca Pochodnia uczy wszystkiego co dobre, a goni i 
gromi złe i dla tego tak się rozgniewano i tak niesprawied­
liw ie  o Pochodni podano, że nie mogą ją Siostry służące 
rozszerzać ale i czytać nie będą, lecz tu przytaczam że to 
nie wszystkie Siostry Służące tak mysią, lecz ty lko  garstka 
co tak nie dobrze się wyrażają. Ja zaś podaję, iż Pochodnię 
czytać będziemy całem sercem, i dalej rozszerzać będziemy
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i śmiało rozszerzać możemy,  bo Pochodnia  n ikogo nie 
zgorszyła,  się żadna Siostra i n igdy  nie zagorszy ani żaden 
Chrześcjanin, który z rozwagą i dobrem umysłem ją czytać 
będzie. Bo Po chodn ia  uczy Prawdy i bardzo wiele z niej się 
można pouczyć.  A więc niech Przewielebny  Ojciec,  który 
naszą Pochodnię  układa i do druku po d a je  i p rzewielebny 
Ojciec Redaktor nam żyją do stu lat, a Pochodnia  nasza 
niech tysiące lat słynie i nigdy nie zaginie.

Lecz nie mo ją  wola ale Wola Boża we wszystkiem 
niech się stanie.

Z g łębo ką  p o korą  i szacunkiem
M. B. Siostra z Poznania.

N e k r o l o g .
Dnia 15. września 1927 r. wieczorem o godz.  7 s/4 za­

snęła w Bogu po długich i nader  ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakr. św. nasza kochana śr. przełożona III Za­
konu familji Starogardzkiej ,  a sekretarka Rady Djecezjalnej 
dla Spraw III. Zakonu,  śp. śr, Jo an na  Kerlm w 34 tym r o ­
ku życia. Zmarła została przyjęta do III. Zakonu w roku 
1916, a składała profesję w roku 1917. W roku 1919 o b r a ­
na  została na wyborach jako sekretarka. Przez trzy lata 
wiernie wypełniała obowiązki  swego urzędu, przez co zjed­
nała sobie zaufanie,  tak, że przy nasiępnych  wyborach w 
roku 1922 wybrano ją za przełożoną zgromadzenia  S ta ro­
gardzkiego.  Jako  przełożona pracowała wiernie i sumiennie,  
poświęcała wszystkie swoje siły. W roku 1925 r. wybraną 
została ponownie na przełożoną.

Ekspor ta  do kościoła paraf jalnego w Starogardz ie  o d ­
była się dnia 18. września o godz. 5-tej po poł. Nazajutrz 
rano odprawione  zostało żałobne nabożeństwo,  przy którem 
śpiewał Chór  Zakonny,  poczem nastąpiło odprowadzenie  
zwłok na cmentarz.  Eksportację i odprowadzenie  zwłok d o ­
konał  dyrektor III. Zakonu,  a proboszcz  parafji S t a ro ga r ­
dzkiej, Wiel. ks. Hackert .

Przy Eksportacj i  i przy pogrzebie poprzedzali  cz łon­
kowie III. Zakonu w l icznym orszaku z palącemis ię  świecami.

Familja Sta rogardzka  boleśnie odczuwa stratę u k o c h a ­
nej Przełożonej .

W Pinczynie (Pomorze)  zmarła śr. Piesik.
S ekre ta rka  III. Z akonu .



P o d z i ę k o w a n i e .

W roku 1922 zachorowała nam córka Helena na dyf- 
terytyzrn. Za radą  Wielebnych Panien Klarysek poleciliśmy 
ją B łogosławionej Salomei. Kiedy ciało chorej ziębnąc 
sztywniało, odmawialiśmy nowennę do Błogosławionej Sa­
lomei, a pośw ięconem  winem skrapialiśmy chorą. Zaraz zo ­
staliśmy pocieszeni, doznając cudu, bo chora odzyskała  
przy tom ność  i prędko do zdrowia wróciła. O d tej chwili 
nie ustawaliśmy w nabożeństwie do B łagosław ionej 
Salomei.

W roku bieżącym spotkało nas nowe znowu dośw iad­
czenie, bo  młodsza córka Jacka  zachorowała nam na we­
wnętrzne zapalenie płuc. Postępując  jak poprzednio, poleci­
liśmy ją  opiece Błogosławionej. Zaraz też po podaniu cho ­
rej wina pośw ięconego  Relikwjami Błogosławionej Salomei, 
przy odprawianiu now enny , chora w obecności lekarza s tra­
ciła gorączkę z 41° na 38°, a chociaż lekarz obawiał się 
wysięku, przyszła prędko do  zdrowia.

W tym też roku sam doznałem  w chorobie gardła p o ­
m ocy Błogosławionej Salomei. Kiedy djagnoza kilku lekarzy 
nie zgadzała się—używając resztek kilku kropli pośw ięconego 
wina Św. Salomei na kom pres—zostałem po 3 dniach w y­
leczony.

Z wdzięczności za o trzym ane łaski i cudow ne uzdro­
wienia pragniemy rozpowszechniać nabożeństwo do  B ło g o ­
sławionej Salomei, pozostając Jej wiernymi sługami. W tym 
celu prosimy Przew. Panny Klaryski w Krakowie przy ko­
ściele św. Andrzeja o podanie  do pism religijnych wyszcze­
gólnionych 3 cudownych uzdrowień. Na koszta druku załą­
czamy 5 zł.

W o jc ie c h  i K a r o l in a  W y d ro w ie
z dziećm i.

Kraków dn. 9. X. 1927.
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K A L E N D A R Z

z uw zględnieniem  odpustów zupełn. 3-ch zak. Franciszkańskich (ZF),
Abzolucji Generalnej dla członków III Zak. (AG), Szkaplerza Karmeli-
tańsk iego  (SK), Szkaplerza N iepokalanego Poczęcia (SNP) i odp. zup. 

stacji rzymskich (Ost.)

1. W. W szystkich Świętych 18. P. S. Romana m.
(AG). (SNP). 19. S. S. Elżbiety III. Z. (ZF).

2. Ś. Dzień Zaduszny (Z F ) (AG).
3. C. S. Huberta b. 20. N. 24 po Z. Św. S.Feliksa Wal.
4. P. S. Karola Boromeusza 21. P. Ofjarowanie N. M. P.
5. S. S. Zacharjasza pr. (AG). (SK).
6. N. 22 po Z. Św. S.Leonarda b. 22. W. S. Cecylji pm.
7. P. S. Engelberta b. 23. Ś. S. Klemensa pap.
8. W. Gotfryda, 4 Koronatów 24. C. S. Jana od Krzyża (SK).
9. Ś. S. Teodora m. 25. P. S. Katarzyny m. (AG).

10. C. S. Andrzeja Awel.(SNP). 26. S. S. Leonarda a Por. Maur.
11. P. S. Marcina b. I. Z. (Z.F).
12. S. S. Marcina pap. 27. N. 1 Adw. Bł. Delfiny p. III.
13. N. 23 po Z. Św. S. Stani- Z. (ZF.)

sława Kost. S. Dydaka 28. P. S. Mansweta S. Jakóba
z Alk. .1. Z. (ZF). z Mar. I. Z. (ZF.)

14. P. S. Jozafata m. (ZF). 29. W. Wszyst. Sw. Zak. Sw. O.
15. W. S. Gertrudy p. Franciszka (ZF).
16. Ś. S. Edmunda S. Anieszki 30. Ś. S. Andrzeja Ap.
17. C. M. B. Ostrobramskiej

Za pozwoleniem  w ładzy duchownej.
Redaktor O. C esław  Kellar. W ydawca- 0 0 .  Franciszkanie w Polsce.

D r u k .  Ł. M e j łach o w icz a  G r o d n o ,  ul.  H o r o d n io z a ń s k a  3.


